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Środki na Prusaków.
Piękny b y ł protest lwowskiej R ad y  m iej­

skiej przeciw barbarzyństw u państw a hakaty ; 
piękny —  w wiedeńskim parlam encie, chociaż 
tam  silnie się zaznaczyła przy t e j , sposobności 
m ałostkow ość klubu ukraińskiego, a uniżonośó 
w zględem  siły przed prawem stronnictw łiberal- 
no-niem ieckiek. Pięknie się odezw ały katolickie 
i w olnom yślne dzienniki w Niem czech, m iędzy  
którym i Germania zajęła pierwsze mii juce sw ym  
pow ażnym  protestem, który się kończy słow a­
m i : „K sią żę  B ulów  nie wiecznie będzie m ini­
strem, ala dzień 2(>-ty listopada roku 1907-ego  
na zawsze pozostanie w dziejach niem ieckich  
dniem n ieszczęśliw ym ". Niejeden dziennik nie­
m iecki odezw ał się, jak  B erlin er M orgenposi, że 

r^.m gdy rząd pruski nikogo nie przekona, iż 
swojmn postępow aniem  z Polakam i, których  
odziera' z praw obyw atelskm h, zdoła ich uczy­
nić dobrym i Niem cam i, bo przeciwnie w ychow u­
je  ich w nienawiści do nas i płom iennej żądzy  
odzyskania państwowej samoistności. Polacy 
byliby narodem niegodnym , gd yb y  bez oporu 
dali sobie wydrzeć język  ojczysty i ziemię 
przodków swoicb. Jako patryoci niem ieccy pro­
testujem y przeciw polityce, która nienneekości 
zadaje ciężkie ra n y ". N u joden  Niem iec, na,w7et 
jaw n y  nasz nieprzyjaciel, jak b y ły  burmistrz 
poznański, a teraz dyrektor N ationalbanku  
W ittin g  takie w ypow iedział z d a n ie : „O rgan i-
z ic y a  Polakow, ich zw iązki, ich propaganda, 
w szystkie ich środki obronne tak w zrosły i 
spotężniały w walce, że W szystkiej m ilionowe 
fundusze, równie wielkie, jak  te, które dotąd 
w ydano, wszystkie ustaw y w yjątkow e, jeszcze  
drakoniezniejsz9 od przedstaw ionych izbom  
pra woda wezjun, nie wykruszą najm niejszego  
kam yka z nastroszonej tw ierdzy polskiej orga­
n iza c ji. Ponieważ dla rządu pruskiego nie ma 
od wrotu, przeto, aby bój w ygrać, pozostaje je ­
szcze jeden tylko sposób: natychm iast, a grun­
tow nie zm ienić całą taktykę. U znaję odwagę 
i dzielność kanclerza w fc j godnej ubolewania  
sprawie polskitj. A le  jego wiara w skuteczność 
jego środków nie może być podzielana przez 
znaw ców  rzeczy na wschodzie pruakim. Jeżeli 
obóz niem iecki nie zm ieni hetmana, planu kam ­
panii i broni, to ryrchło Poznańskie i Prusy  
Zachodnie staną w p łom ieniach".

Protesty przeciw barbarzyństw u pruskie­
m u są piękne; przew idyw ania przez N iem ców  
ponurej przyszłości świadczą o ich lęku po 

przekroczeniu Rubikonu, łęku, który przejmuje 
wielu zbrodniarzy7 po dokonarńu jakiegoś po­
tw ornego czynu. A le  ani protesty nam  nie po­
m ogą, ani lęk niemiecki nie ułatw i nam obro­
ny. Trzeba czynów .

Już więc zalecono niektóre. Oto jedni za ­
wołali że trzeba zerwać z Niem cam i wszelkie, 
stosunki handlowe, tow arzyskie i naukow e.O to  
drudzy7 zalecili sk ie iiw y w a ć naszych sezono- 

. wy7cb robotników z G alicyi i K rólestw a do 
dalszych krajów niem ieckich, nie do pru­
skich, aby junkry7, nie m ając robotników, zban­
krutow ał'.

M iędzy godziw ym i środkami wszystkie b ę ­
dą dobro, jeżeli zdołam y je  nrzeczy7wistnić. Z a ­
nim więc postanowim y jakiś projekt, dobrze 
rozw ażm y, czy go w ykonam y. Bo ogień słom ia­
ny ry7chło zgaśnie —  zostanie po nim jeno  
swąd, który długo będzie nam przypom inał nie­
powodzenie, a ono napełnia rozczarowaniem i 
zniechęceni' m.

Czy7 od nas zależy nasz handel? Po wy7- 
padku we W rześni dano ju ż  hasło bojkotow a­
nia towarów niem ieckich, a czy7 ono było w y­
konane? Nie m ogło być wykonane, bo to nie 
od nas zależy. K a żd y  o tom wie, w7ięo dłuż, j 
nad tern się zastanawiać nie potrzebnj--my. Ale  
oto dano wrówczas hasło, które m ogliśm y w yk o­
nać. nie jeż łzie do pruskich zakładów kąpielo­
wych ! A  jednak tegoż lata m nóstwo było ro­
dzin polskich na calem pruskiem wybrzeżu  
B  tlryku od H elgolandu do Zoppo. D la  uspo­
kojenia naszego sumienia pow iedzieliśm y tydko 
sobi°, że Colberg —  to przecie K ołobrzeg, a 
Zoppot, —  to Soboty7. Mniejsza z tern, że tp.m 
każdy grosz polski musi wpaść do niemieckiej

kieszeni, ale same te miejscowości b y ły  kiedyś 
polskie. Skoro więc raz ju ż  nie udał się taki 
pom ysł i przekonał, że udać się nie m oże, to 
pc co go powtarzać i łudzić się, że się coś 
robi ?

N m  dawać pruskim junkrom  naszych ro­
botników ? A lb oż m am y jakąkolw iek organiza- 
cyę, któraby7 pozw alała skierowy7wać robotni­
ków, gdzie chcemy7? Chłopi tłum nie przem yka­
ją  się przez granicę, zwłaszcza z K rólestw a;

s’ 9 z  tern nietylko przed władzam i, ale 
przed każdy7m surdutów ceni, bo im się zdaje, 
że wszy7scy chcem y ich za(rzy7mać. Nie ufają 
nikom u. Nam iętność do wędrówki ciągnie ich 
jak  do wódki. Oto teraz, czy brak przestróg, 
aby się nie zryw ali do B razylii, a przecież le­
dwo się w G alicyi pojaw ił agent kom panii ko- 
lonizacyjnej w St. Paulo R io Grancie, wnet 
m nóstwo osob zaczęło się zgłaszać do em igra- 
cy7i. Nie zatrzym am y robotników, którzy  w 
wyrcl oclźtw'e ulokowali w szystkie swe nadzieje 
na poprawę bytu. M ożna ich przekonyw ać, 
przeszkadzać nie wolno.

P rzekonyw ajm y więc i oprócz tego niech 
każdy w sw ym  zakresie stara się poprzestać 
na tow arach krajow ych. A le  nie m yślm y, że  
to ju ż jest wszystko, co trzeba zrobić. Zadanie  
m am y ■ważniejsze i trudniejsze do spełnienia. 
Niech nasza solidarność narodowa nie będzie 
tylko figurą., retoryczną, ozdobą uroczystych  
przemówień; niech będzie czynem  stałym , real­
nym , który nas wzmocni i każe z nami się li­
czyć przyjaciołom  i wrogom. P ozbyć się musi­
m y w czynach piolitycznych uczuciowości i z 
niej zrodzonych pom ysłów . W ie le  aktów rządu 
pruskiego przeciw naszemu narodowi sięgało  
bardzo głęboko w rdzeń naszego istnienia, a 
jednak przechodziło dla nas niespostrzeźenie. 
Przeczytaliśm y wiadomość w dziennikach, 
zgrzytnęliśm y zębam i —  i na tern koniec. N a ­
sza wrażliwość, ale też zarazem miękkość cha­
rakteru, zaznaczyła się okazale dopiero wtedy, 
gd y Prusak skalow ał dzieci we W rześni. P rzed­
tem i potem Prusak robił gorsze dla nas rze­
czy, a m yśm y łsię nie wstrząsali, bo te rzeczy  
nie działały na naszą wyobraźnię, przem awiały  
tylko do umysłu, mało do uczucia.

K ierujem y się tylko uczuciem i dlatego  
nasze p o sta n o w ie n i płoną ogniem słom ianym . 
T o m usim y zmienić w sobie. O bm yśleć pracę 
na długo, ująć siebie w stalowe karby solidar­
ności, pam iętać, że co się dzieje z W ie lk op o la ­
nami, to bezpośrednio dzieje się z całym  na­
szym  narodem

W ielkopolanie z pewnością zrobią w szyst­
ko, co do niob należy7. Srebrniki wciśnięte im 
w ręce za zitm ie obrócą na założenie w arszta­
tów wszelki-yj innej pracy7, która im zachowa  
kraj o jczysty, więc im pom agajm y, aby te 
warsztaty m ogły trwać i rozwijać się do m iary, 
jakiej w ym aga walka o istnienie. Niech w szyst­
kie nasze rady m iejskie, stow arzyszenia rolni­
cze wielkich i małych ziem ian, zw iązki prze­
m ysłow a stałe naw iążą stosunki z W ielk op ola ­
nami, abyśm y tylko od nich brali to, co oni 
m ają, a co nam  potrzebne. T o nie będzie boj­
kotem towarów niem ieckich na korzyść fran­
cuskich, czy jakich in n ych : to będzie w zm a­
cnianiem sil wdelkopolskieh.

Jeżeli cały nasz naród stania się rezerwą 
wielkopolską, wówczas prawdopodobieństwo po­
wodzenia będzie w id k ie . U m iejętnie rozw inąw ­
szy taką działalność, może naw et potrafimy 
zdobyć pomoc inny7ch Słow ian austryackich. 
B y ł Z y żk a  pod Grunw aldem , wdęc i teraz m o­
że się zjaw ić ze swą drużyną. Lecz żeby7 to 
s‘ę'Stało, wpierw7 m usim y sami obwołać pospo­
lite ruszani.?.

Niechże zaw iążą się stow arzyszenia, któ- 
reby roztropnie.brozw ażyły co i jak  trzeba ro­
bić, a potem kierowmły czynam i, a nie dały  
im stanąć. Z  m ałych, lecz rzeczyw istych a licz­
nych o z /n ó w  stają ezy7ny wielkie. Manifesfcaoya 
uczuć skończona. C zyż na tern poprzestaniem y?

1 r z c s i l e n i e  p i c i t i ę ż n c .

N o w ojorsk i C leaiin g-B ou se, instyfucya, 
która w ykonyw a rozrachunki między7 bankam i,

ogłosiła , że wedle je j  cbłiezeń, sytuacy7a, nie­
baw em  całkow icie się unormuje, likwidacyęj in ­
teresów będzie m niej, niż się spodziewano, ażio 
się zm niejsza, ściągania złota z E uropy prawie 
ustało, weksle zaczymają kursować swobodnie.

T o oznajm ienie tak kom petentnej iusty- 
tucyi, ja k  Clearing-House, podziałało uspokaja­
jąco. Przesilenie m ożna uważać za skończone, 
chociaż skutki jego  jeszcze nieprędko zupełnie 
ustaną. Ty7inczusem ekonom iści wciąż badają  
przy7czyny jego  nieraz wpadają na bardzo 
oryginalne przypuszczenia, m iędzy Lt-óreoi na­
czelne miejsce zajm uje' ustępujące: W  orędz;u 
prezydenta Stanów  Zje. n. do kongresu w p a ­
ździerniku roku 1903-go powiedziano, że rezer­
w y złotej znajduje się w skarbie za (364,811.716 
dolarów, co na pieniądze nasze wynosi 3 m i­
liardy 4 0  m ilionów  koron, nadto zaś w ban­
kach Stanów  Zjednoczonych bydo mniej więcej 
w tym  czasie złota za miliard 203 milionów  
koron. G dzie się to złoto podziało? N ie prze­
niosło się do Europy7 raz dlatego, że je j bilans 
handlowy7 w stosunkach ze Stanam i jest bierny, 
a powtóre z tego powodu, że się zapasy7 złota  
nie pow iększyły w bankach europejskich. W  
najbogatszym  z nich francuskim rezerwa kru­
szcowa od lat czterech wcale się nie zm ieniła. 
Pow staje więc przypuszczenie, że amerykański 
„głód z ło ta " b y ł sprytnym  m anewrem, aby  
ściągnąć złoto z E uropy na powiększenie skar­
bu wojennego, który7 musi być napełniony7 na 
w ypadek spodziewanej w ojny z Japonią. Jeżeli 
to podejrzenie jest trafne, to zrozum iałem  się 
stanie, dlaczego Stany Zjednoczone rzuciły się 
główmie na złoto augielskie. Oto, A m eryka p o ­
stanowiła, w y ło v ;ć złoto w państw ie, sprzym ie- 
rzonem z Japonią.

Takie podejrzenie zrodziło się w Paryżu. 
Tam  też przypom inają, ze od samego początku  
przesilenia pieniężnego publicyści japońscy7 w y ­
trwale dowodzili, że rząd w aszyngtoński jeno  
skorzystał z krachu rtowoyrorskiego, aby sztu­
cznie w7ytw orzyć „głód  z ło ta " i zaspokoić go 
rezerwami europejskiemi. Jednem  słowem, w  
Paryża utrzym ują, że Stany Zjednoczone zro­
biły  —  ja k  nrewią giełdziarze —  „b lu ff", to 
znaczy fałszyw y manewr, aby ułatw ić sobie 
zgromadzenie skarbu wojennego bez zwrócenia 
na to czyjejkolw iek uw agi. R ząd y  europejskie 
bardzo prędko dom yśliły się tego, a ponieważ 
R osyi woale nie z a h ź y  na tem, żeby A n glia , 
sojuszniczka J a p on '', była finansowo przygoto­
wana do w ojny, przeto tosyjśki mirfister finan­
sów nie pożyczył złota bankowi angielskiem u.

To paryskie przypuszczenie jest. bardzo 
efektowne i może się ogromnie podobać am a­
torom ładnych bajeczek, ale nie w ytrzym uje  
krytyki. Przedew szystkiem , „głód zło ta " m ógł 
być w Stanach Zjednoczonych, chociaż wv,ieh 
państw ow ym  skaibou znajduje się tego krusz­
cu na m iliardy dolarów. Głód ów dotknął finan­
sistów i św iat przemysłowy7, a nie państwo. 
Następnie nikt dla takiego m anewru nie od­
w ażyłby się rujnować m nóstwa w łasnych oby­
wateli, swoich banków , przedsiębiorstw kopal­
nianych i fabrycznych, a przecież w iem y, że w ła­
śnie w Stanach Zjednoczonych nietylko stanęło 
wiele fabryk, zawieszono pracę w licznych ko­
palniach, ale nadto ze stratą sprzedawano na 
eksport zboże i bawełnę, aby jeno zdobyć go ­
tówkę. W reszcie ogołocenie A n glii ze złota b y ­
najm niej nic jest zabraniam angielskiej złotej 
rezerw y na w ypadek w ojny. Takie rezerwy  
trzy7mano są osobno i m e byw ają używ ane na 
wzmocnienie obrotów pieniężnych.

N iew ątpliw ie, w Listoryi krachu am ery­
kańskiego są strony niejasne, ale ich nie tłó- 
m aczy dom niem any fałszyw y manewr.

k o r e s p o n a o i i r y o .

W iedań, 29 listopada. 
(Z idązlii przemysłowe, wohec utworzenia m inister­
stwa pracy. —  D ysfotsya co do zah-ęyu dziadunia 
tego ministerstwa. —  Upadek m chu liidouluiiego 

mi W iedniu).

(y). W  sferach przem ysłow ych zaczyna obja­
wiać się pew ne zniecierpliwienie skutkiem  te ­

go, że do tej pory7 nie są znane jeszcze bliższe 
szczegóły, dotyczące utworzenia ministerstwa 
robót publicznych, czy też m inisterstwa pracy7, 
niewiadomo bowiem jeszcze naw et, jaką nazwę 
mieć będzie to nowe m inisterstwo, którego k ie ­
row nik ju z zasiada w radzie K oron y . Różnica  
zaś między m inisterstwem  piacy  (m im  t b e  dii 
tramtT) a m inisterstwem  robót publicznych  
(:miaistere des trasauo: puhlics) jest wielka. Ze  
■wszystkich państw eurepejskich ty7lko jedna  
Francya ma obydw a te m inisterstwa, przyczem  
zauw ażyć należy, że p.erw sze z nieb, tj. m ini­
sterstwo pracy jest jeszcze m slytueyą  n :eskon- 
solidowaną, co ao której pożyteczności zdania są 
bardzo podzielone. N atom iast ministerstwa ro­
bót publiezny7ch istnieją nietylko we Francy], 
ale także w Prusiecb, we W łoszech i w llo la n - 
dyi i są instytucjam i bardzo pożyteeznem i. 7

Stały7 w ydział trzech najpow ażniejszych  
austryackich zw iązków  przem ysłow ców  odbył 
tym i diiiami, pod przewodnictw em  radcy dw o­
ru H allw ieha, konferencyę w tej sprawie i 
uchw alił rezolu cję , wyważającą życzenie, ażeby  
rząd ja k  najrychlej oglosd plan swoj, dotyczą­
cy  utworzenia m inisterstw a pracy, by  przez to 
dać warstwom interesow anym  sposobność obja­
wienia w porę sw yeb życzeń.

Także na odbytem  onegdaj antygenu okiem  
zgrom adzeniu wyTborczem interpelowano m ini­
stra dra Gessm anna co do tego, kiedy wejdzie  
w życie projektowane ministerstwo, a on odpo­
wiedział, że nie wie tego, gdyż sprawa ta jest  
właśnie przedmiotom stucłyów w łonie gabinetu  
i dlatego też nie jest on na razie w możności 
podania jakichkolw iek autentycznych szczegó­
łów, dotyczący7ch term inu wejścia w życie no­
w ego m inisterstwa, tudzież jego zakresu dzia­
łania.

Zupełnie zrezumiałą jest ciekawość, z ja k ą  
sfery przem ysłowe oczekują bhzszych wiado­
mości, dotyczący cli tej kw estyi, agendy bowiem, 
kuóre m ożnaby objąć w spóluym  m ianownikiem  
„prac-y", są tak rozlegle, że g d yb y  je  chciano 
w yłączyć z inuych m inisterstw, to nowo po­
wstałe ministerstwo piacy7 byłoby7 chyba naj 
waźruejszem ze w szystkich.

Bądź co bądź nie ulega w ątpliw ości, że 
jednem  z najw ażniejszych zadań now ego m ini­
sterstwa będzie regulowanie stosunku m iędzy  
pracodawcam i a robotnikam i, a zatem  będzie 
m iało ono do spełni ?nia ogrom nie ważną misyę 
socjalno-polityczną. Owóż przyzna^ trzeba, że 
właśnie na tym  punkcie wzbudza- osoba nov> 
go ministra dra Gessm auna poważne ooaw y  
wśród znacznej częśoi sfer interesowanych. 
Przedew szystkiem  nie utają mu kapitaliści, 
gd yż cała jego dotychczasow a karyei-a polegała  
na nieubłaganem zw alczaniu kapitału ruchom e­
go. Z  drugięi strony w ielką nieufność do no­
w ego m inistra żyw ią także robotnicy, należący  
do socjalistyczn ego obozu, bo w dotychczaso­
wej swej działalności politycznej zw alczał on 
na k a ż iy m  kroku soey7alizm . M ożliw em  jest je ­
dnak, że właśnie dlatego, iż oba te cz jo n in i, 
które now y m inister z mocy7 swego urzędu bę­
dzie iii ał godzić i zbliżać do siebie, nie ufają 
mu i zacLuw yw ać się będą w zględem  niego 
z wieiką rezerw7ą, tem łatw iej przyjdzie mu w 
niejednej kw7estył spornej w ynah źó drogę po­
średnią.

N :e ulega w ątpliw ości, żek n ow y minister 
b ędzi" m iał także decydujący głos przy  każdetn 
rozdawnictwie robót publicznych, jego  też za­
daniem będzie zająć się szczegółów o kw estyą  
kartelów przem ysłow ych i clatego to właśnie 
sfery przem ysłow e z ta k ń m  naprężeniem ocze­
kują pierw szych kroków dra ĆGessmana na no­
w ym  urzędzie. N ietylko mdnak sfery7 finanso­
we i przem ysłowa, ale także w arstw y rolnicze 
: nteresowane są w w ysokim  stopniu w sprawne 
powstania ministerstwa prac-y. Z  obszern j  dy- 
skusyi publicystycznej, przeprowadzonej już do­
tychczas w tej spraw i?, można wnosić, że inne 
ministerstw7a będą broniły7 się bardzo energi­
cznie przeciw zb yt daleko sięgającemu okrojeniu  
swych agend, co wzbudza obawę, że w rezul­
tacie stworzona została jakaś in sty tu c ja  poło­
w iczna, niezdolna cło spełnienia wdelkiej m is ji, 
tem bardzu j, ze w całej sprawie kreowania

i m inisterstwa pracy m otywy7 polityczne odgry­
w ały  nierównie większą rolę, niż ekonom iczne.

"Wobec tego, że ruch budow lany w Y /ie -  
dniu coraz bardziej upada, zw ołał centralny  

J związek przedsiębiorców budowlanych ankietę  
! celem obm yślenia sposc bów7, zapom ocą których  
| m ożnaby go cżyw ić. P ierw -ze posiedzenie tej 
' ankiety odbyło się wczorai, a radzca budowni­

czy  Sumamer zdaw ał na wiecu szczegółowo  
sprawę o obecnych przykrych stosunkach, p a ­
nujących w przemyśle budow lanym . W  roku 
1904 wzniesiono w "Wiedniu nowyuh budowl 
1.725, w r. 1905 spadla ta liczba na 1.468, w  
roku 1906 na 988, a w bieżącym  roku wymosi 
zaledw ie 499  Uderzającą jest przyńem ta oko­

liczność.. ż* pomimo, iż coraz mniej nowycli 
domów bud!7ją, a przyrost ludności jest nor­
malny7, liczba mieszkań próżno stojących zw ię­
ksza się ustaw iczni?. Pochodzi to sląd, że sku­
tkiem  nadzw yczajnej drożyzny m nóstwo redzm  
szuka coraz m niejszych mieszkań, a biedacy  
w ynajm ują w-spólne m ieszkania. Powodem u- 
padku ruchu budowlanego jest nietylko kryzis  
finansowa, ale także w ygórow ana cena roboci­
zny i m ateryalow  budow lanych. "W przyszłym  
roku stosunki będą SiRząwodnie jeszcze zna­
cznie gorsze, m e w bieżącym . U chw alono zw ró­
cić się do rządu z rrośbą, ażeby dał in .oyaty- 
wę do przedsięw z.ęeia jak  najw iększej liczby  
budowli publicznych, a przedew szystkiem  aże­
by wniósł w pariam sncie projekt ustaw y, przy7- 
wracnjącej dawne należytości od przeniesienia 
własności, tj. zaprowadzającej znacznie ri.źszą 
skalę opłat, od przenresbiiift takich nierucho­
mości, które niedawno zm ieniły właściciela.

C o  i  o  o z e m  p i s z ą ,

Staroruski H alicsanin  wystąpi* z  bardzo 
pięknym  artykułem , potępiającym  antypolskie  
przedłożenia ks. Bńlow a. A rty k u ł nosi tytuł: 
„N o w y  zamach Teutonów  na ziem ię słow iań­
sk ą " i opiewa t a k :

„Rząd pruski doszedł w swej wuhu z Pola­
kami do punktu kulminacyjnego. W szystkie środki 
prawne, akimi się posługiwał dotychczas rząd pru­
ski i społeczeństwo niemieckie przeciw ludności 
polskipj, okazały, się bezskutecznymi, ma wnducymi 
do celu... W szystkie usiłowania komi"yi kołeuiza- 
cyjne.j i rządu, zmierzające do zgermanizuwmiia, 
j rowmcyj polskich, nie osiągnęły swego calu, prze- 
ciwmie, poniosły pełną porażkę. Rząd wj prowatlza- 
iąe z dotychczasowego swego niepowodzenia walkę 
był postawiony przed alternatywą: albo wyrzec się 
na dłuższy czas swej mrzonki co do przerobienia 
narodu polskiego na niemiecki i pogocki« się 
z losem, pozostawić Polaków w spokoju; lub też 
chwycić się przeciwnych prawu środków przemocy 
i stosować je do narodu polskiego z całą bezwzglę­
dnością. Kto zna psychologię Prusaków, ich dzioie 
i obyczaj, dla tego było jasnem, że oni obiorą dro­
gę ostatnią: drogę gwałtów i bezprawi.

„ I  w istocie widzimy —  pisze dalej organ 
staroruski —  że Prusy wstąpiły już wobec Pola­
ków zupełnie otwarcie na drogę gwałtów". (Tu 
następuje omówienie pre jeRtów obu ustaw antipol- 
skieb). „Z  czasem Polacy będą zmuszeni dla samo­
obrony w razie ostatecznej konieczności chwycić 
się tego jedynego, dozwolonego im środka i posłu­
giwać się na swych zgromadzeniach językiem nie­
mieckim. Nie możemy wyobrazić sobie, jak to przy7- 
chc.dzi boleśnie, jsk  gorzao, jaki wstręt musi czło­
wiek w- sobie przezwyciężyć, ;óe cierpień znieść, 
aby ił o swoicb jednako mys.acych przemawdać 
w języku swego najzaciętszego wroga. Dziś można 
z c.ałą pewnością twierdzić, że Polacy raczej na 
dłuższy czas wyrzekną s.ę urządzania zgromadzeń, 
niż żeby mieli zgodzić się na popełnienie na sobie 
takiego „bare.liiri".

Jeśli ustawa o zgromadzenia-: !) jest barba­
rzyńską, mjpojętą dla ludzi, żyjących w erze wy­
sokiej kultury7, to drugi? przedłożenie, dotyczące 
przymusowego zaboru ziemi polskiej jej długole­
tniemu właścicielowi polskiemu —  jest tego ro­
dzaju, Ż9 brak odpowiednich słów dla napiętnowa­
nia ohydnego planu Teutonów. Uprawomocnienie 
podobnego bezprawia nie łacwo znaleźć w bisteryi 
jeszcze z tych czasów7, kiedy ludzie zaczynali ro­
zumieć wielką doniosłość słowa „prawo". W  tym

' l i
Maciej Łubieński.
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(Ciąg dalszy).
T ola zatrzym ała dłużej wzrok na elegnn- 

ck iij, w ytw ornej sylw etce żony Zdzisław a, po- 
czetn przestąpiła próg drzwi, otw ieranych jej; 
prz:-z służącego.

R az je*zcze skinęła glow7ą M arbuttow i, 
który kłaniał się je j przyjaźnie i w yszła.

O dpraw iw szy ruchem ręki lokaja ,M arbutt 
stał wciąż zamyślony7 na jednem  miejscu, ło ­
wiąc słuchem oddalające się po schodach kroki 
młodej dziewczyny7.

W  sercu jego w staw ała jakaś jutrzenka 
różana, coś budziło się tam  z długiego odrę­
twienia i snopem św iateł rozjaśniało duszę po­
ety, przesłoniętą zazw yczaj krepą sm u tk u , 
a tylko pozornie wesołą...

Jakaś niew ytłóm aczona radość napełniała  
duszę M arbutca. On, pom im o łączności ducho­
wej z żoną, tak  często byw ał sam w otoczeniu  
nowem dla siebie rodziny Lyrrońskich i innych  
m podobnych ludni, o, tak bardzo odmiennych  

od niego w przekonaniach, m yślach i czuciach !
Teraz mieć będzie pokrewną duszę, Tolę... 

N ici zadzierzgniętej dzisiaj po latach tak wielu  
nie zerwie. P ołączy go ona znowu z drogą dlań

zawsze przeszłością, będzie świeżą i czy7stą k ry­
nicą młodocianych wspomnień i chwnl prze­
brzm iałych, a tak świeżych jeszcze, bo ukocha­
nych i sercu bfizkieb.

—  Zdzisiu, kto to b y ł?  —  posłyszał nagłe  
głos żony i szelest jedw abiu.

Ocknął się z zadum y, lecz odpowiedź go- 
tow7a zamarła mu na ustach.

—  Pow iedzieć Irm ie w szystko ? —  zahuczało 
mu w głow ie, —  wy7rwać raz z duszy to wspo­
mnienie pierwszego uczucia, w yrzucić z siebio 
tt-n łańcuch drogich wspomnień, złączonych z 
osobą Tuli, o których nigdy nie m ówi. żonie.

—  Zdzisiu, co ci je s t?  N ie słyszysz, co do 
cieoie móv,ię, takiś zam yślon y?

I  M arbuft poczuł na ramieniu drobną 
rączkę żony.

D rgnął i odparł machinalnie, sam nie 
zdając sobie sprawy, dlaczego mów7i właśnie 
tak, a nie inaczej.

—  Jakaś interosantka, p ros’̂ a mnie o zaję­
cie. Obiecałem  to, choć nie wiem sam jeszcze  
dobrze, iak się wziąć do tego...

—  Jakiś ty  dobry, Zdzisiu — m ówiła l im a .—  
T ak wielu dziś ludzi pracy potrzebujących, 
a tak mało spotykają dobrych chęci, by Im

\ dopomódz...
M arbutt. spojrzał na żonę z czułośaią. Ce- 

! nił on ogromnie w Irm ie altruizm , k tóry  był 
! w ybitną cechą ja j eharakteiu. 7

„C zyn ić dobrze in n y m ", było  ja k b y  jej 
dewizą. Czy to na wsi, czy w mieście —  w szę­
dzie, gdzie rylko zostaw ała czas dłuższy, Irm a

w szystkie godziny wolne poświęcała biednym . 
Obchodziła poddasza ,i sutereny, pocieszając 
datniem, p ro te k cją  w w yszukiw aniu pracy, u- 
m ieszczając chorych w szpitalach hp.

L iczn y  św iatek biedaków pochłaniał zw y ­
kle Irm ie porank’ każdego dnia, —  siała dobro 
wśród maluczkich na własną rękę, nie ogląda­
jąc  się na biura i zarządy m iejscowego T ow a­
rzystw a dobroezrmności.

M arbntt przeszedłszy z żorą do salonu, 
rzekł z łagodnym  uśmiechem :

—  Pew nie Już moja pani biegaia dziś rano 
po nadrzecznej okolicy... Cóż, zgadłem  i5... Nie  
byłaś w domu parę godzili, aż ciocia Elźuwia 
poczuła się w obowdązku bym^o ciebie niespo­
kojną...

—  A ch , ta k ! —  zaśm iała się Ii-ma, —  wiem  
o tem. Co do moich biednych, niestety, dziś 
jeszcze nie miałam dla nich czasu. A  mam tu 
drtwme znajom ości z panieńskich jeszcze cza­
sów ... W yob raź sobie, spoty-kam j«.ki<goś nie­
szczęśliwego kalekę bez ręki i do tego ocie­
m niałego. Zatrzym uję się 7 daję mu trochę 
drobny7ch, a właśnie w7 tej c-bwiii skręca w 
ulicę kareta księcia Lucymna, wiesz, tego z 
Dobroczynności, naszego kuzyna... Zobaczył 
mnie, kazał zatrzym ać konie i d ak jże  w ym a­
wiać mi, że popieram uliczną żebraninę'... Z a ­
perzył się, aż śmiech było patrzeć... Co j-<mu 
do tego, komu daję ja łm użn ę!..

Z  zasady M arbuttow a przeciwna była za­
patryw aniom  m iejscowego Towrarzystw a dobro­

czynności. Suche przepisy, ograniczające pory- 
w-y serca, liczne paragrafy i statuty przeciw  
żebrakom  nie m ogły  nigdy trafić do przekona­
nia Irm y,

N ie znosząc również wszelkich ciasnych  
ograniczeń i system ów , M arbutt godził się na 
tym  punkcie z żoną, zgrzytn ął w iec zjadliw ie:

—  I  cóż się stało ? czy półgłów ek ten nie 
w ybił przypadkiem  laską o w .g o  biedaka?

— N ie —  zaśm iała się Irma —  tylko, pra­
wda... /lapom niałam .,. p ovied zi,,ł mi słów parę 
arcyzabawm ych, posłuchaj:

—  I!e  razy buzyka zechce dać jałm użnę ja  
kiernuś uli -znemu drapichrusiowi, proszę w strzy­
mać się, a tylko zapytać o j?g o  adres i zapi­
sać nazw isko i zaraz przyjść do mnie. Prow a­
dzim y stułą książkę z curriculum vitae wuelu 
bi( daków, w której skrzętnie zapisujem y życie, 
sposób ińrzym anis, wady, zalety, przekroczenia  
policyjne itp. rzeczy... Je vm s garantie , że ku­
zynka u gdy tego nie pożałuje! N ie dawać, nie 
dawać nigdy bez poprzedni >go spraw dzeń,a !

—  Boże drogi, m iałabym  też być tak nai­
w ną, b y  sprawdzać jakieś tam  życiorysy  nę­
dzarzy7 po biurach!.,.

—  H o, ho, pewnie że pom yliłabyś się w 
adresie ! —  zaśm iał się M arbutt, zadow olony  
niezmiernie ze zm ienionego tem atu rozm ow y.—  
Powdedz m> m oja droga, czy m y 7 kom icznie  
m usim y być dzisiaj na Łeibacie u ciociE lżusi ?...

—  A leż  n atu raln ie! —  oburzyła się Irm a. —  
Czeka na n a s !

—  Eo wiclz.sz —  odparł M arbutt, który po 
przebytych a  T oią  wrażenh.ch, pragnął uni­
knąć niem iłego przym usu, —  B o widzisz —  
pow tórzył, ’ a m im  ochotę pójść do teatru na 
dramat. D ają dziś „B łędne o gn ie " Jacka M ę- 
ckiego, m ego dawnego kolegi z naszego ongi 
tutaj św iatka cyganeryi artystycznej. Przytem  
pragnąłbym  przyj -zeć się z bliska tutejszem u  
teatrowi, rozumiesz, dlaczego.,,

M arbutt jeszcze na wsi zaczął b y ł pisać 
now y dramat, który porzucił niedokończony.

—  C zy  nosisz się może z m yślą pisać dalej 
tw oją sztukę ? —  ożyw iła  się Irm a, dla której 
m ysi, iz m ąż znów tw orzyć zacznie, była bar­
dzo m ilą.

—  M oże... —  odparł niepewnie M aibu tt. —  
W  każdym  razie chciałbym  bardzo ujrzeć na 
scenie pierw szy utw ór m ego daw nego Jacka.

—  N o, jeżeli chcesz koniecznie —  odrzekła  
Irm a, •— dobrze, tylko w ypada uprzedzić ciocię 
E łżusię...

—  A*ch, to w ypada i nie w y p a d a !—  westchnął 
tragicznie Zdzisław . —  Jakżeż to załatw im y —  
listow a1 e ?

—  N ie można, obrazi iię. M usim y jecLae 
sami...

—  H a, to jedźm y, Irm u ś ! —  ożyw ił się M ar­
butt.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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względzie Prusy ] rzyjmnią na się smutną sławę 
nazywania się pierwszem, a może jedynem piań- 
scwem, które w len sposób wypacza szczytne po­
jęcie legalności. Niemcy, postępując w ten sposób, 
moralnie wyi zekają się tego, by ich uważano za 
przodujących przedstawicieli tegoczesnej kultury 
i postępu.

Aczkolwiek naród russki dla powodów histo­
rycznych nie znaj luje się w szeregach przyjaciół 
narodu polskiego, to w obecnem położeniu my mo­
żemy ten naród z całą szczerością zapewnić, że 
russkie społeczeństwo stoi po stronie naszych sło­
wiańskich braci, których pożałowania godny los 
pod jarzmem teutońskiem na tak ciężkie, bezprzy­
kładne wystawiony jest doświadczenie. Z najwią- 
kszem oburzeniem przyjmujemy do wiadomości 
takie urągowiska brutalnego teutoństwa nad fizy­
cznie słabszym i wyrażamy szczere pr»gu:enia 
i nadzieję, że naród polski po męsku zniesie te 
prześladowania i w przyszłości wyjdzie z nich 
zwycięzko.

Glosy oiomieckich pism a proteście polskim.
Wiedeń. W szystk ie  dzienniki, bez w y jąt­

ku om aw iają wczorajszą d y sk u sję  polską w 
B adzie państwa.

N . F r  Presse  stara się om inąć mer tum 
kw estyi i atakuje tylko  prezydenta "W eiskirch- 
n ru. Przyznaje, że r ie można mioc sym patyi 
dla zasady w yw łaszczenia na niekorzyść jednej 
narodowości, wyraża jednakże ubolewanie, że 
tego rodzaju dyakusya odbyć się m ogła w an- 
stryack.m  parlamencie. Prezydent W eisk irch - 
uer jest o 1 powiedzialny za niewłaściwość, z ja­
ką słow eń sk ie  stronnictwa urządziły wczoraj 
dem oustracyę przeciw przym ierzeńcom  państwa, 
w brew  zw yczajom  i wbrew  m iędzynarodowem u  
prawu. U  Polaków  dałoby się jeszcze w ytłó- 
m a ’ zyć zapom nienie m iędzynarodowego obo­
wiązku w chw ili takiego rozdrażnienia, tu je ­
dnak odbyła się defilada w szystkich słow iań­
skich stronnictw, które licytow ały  się w n ie ­
naw iści do N iem iec. Celem tej debaty było  
p id d ać pruską politykę polską ped presyę 
wielkich inieresow, jakie łączą się dla N iem iec  
w sojuszu z naszą m onarchią. N ■ F r . Presse  
atakuje prezydenta z powodu j°g o  enuncyacyi, 
w edług której br. B eck m iałby obow iązek za­
jąć  się tą sprawą. T ego rodzaju w ystąpienie  
narusza kw estye najbardziej drażliw e i jest  
w yraźnem  wmięszaniem się w wewnętrzną pe- 
lityk ę Prus. W reszcie  stara się A. F r. Presse  
upiec przy tej sposobności także władną pie­
czeń i stwierdza, że solidarność iunyoh stron­
nictw  niemieckich ze stronnictwem  chrześei- 
jańsko-spolecznem  jest przez to zerwana, i tzw. 
wspólna dwunastka musi sama przez się prze­
stać odtąd istnieć.

Z goła  inaczej zapatruje się na tę sprawę 
i\r. W iener Tugblatt. Pisze o n : K oniec w czoraj­
szego posiedzeniaprzynm sł m an ifestację  w szyst­
kich słow iańskich stronnictw", jak o  charaktery­
styczne preludyum  do najbliższej sesyi^ delrga- 
cyjnej. B yła  to m anifestacja  uczuc, których nie 
w olno zapoznaw ać, jakkolw iek wychodzi ona 
poza ram y agend austryackiego parlamentu, co 
zresztą i sam prezydent uznał. W iększość sło­
wiańskich mówców w ypow iedziała oczekiw anie, 
że przedłożę.!..e pruskie me stanie się ustaw ą. 
Bardzo piękny zw rot udał się d row i. K ra m a ­
rzowi, który p o w ied ziil: „T o , co tutaj oświad 
czarny, nie oznacza wrogich uczuć wmbec naro­
du niem ieck:ego i na dowód tego w ypow iada­
m y serdaczns podziękowanie tym  N iem com  w 
cesarstwie, którzy m ają odwagę protestować 
przeciw tym  gw ałtom  . Cała d y sk u sja  —  po- 
w ada T pgM att — odbyła się w dobrych paria- 
m entarnych formach i w yw ołała silne i trwałe 
wrażeni?.

A rbeiter Ztg. kładzie głów nie nacibk w 
swoim  artykule na m owę posła H udeca. Po  
chw ała ona najzupełniej protest stronnictw  za­
równo przeciw przyszłej ustawie o stow arzy­
szeniach, a baidziej jeszcze przeciw ustaw 1? o 
w yw łaszczeniu z ziem i na niekorzyść jednej n a­
rodowości. Jeżeli pruski rząd w ystępuje z usta­
wami, które narażają uczucia sprawiedliwości 
każdego cwiowieka, to odpow iedzialność za 
to, że w zgląd na sąsiednie mocarstwo i na 
trójprzym it-rze został naruszony, spada zupek 
nie na N iem cy.

N . U". Journal w yraża s:ę w podobny  
sposób i pisze : N iesłychana polityka w łam yw a­
czy", której używ a rząd pruski przeciw Pola­
kom , została wczoraj iak najsilniej napiętno­
wana i w yw ołała płom ienny protest ze strony  
reprezentantów ’ wszystkich narodów". Sensa"yą  
b yło  oświadczenie prezydenta austryackiego  
p ar!am °n tn  W  K kirchneni, że prezydent au- 
srryack>ego gabinetu jest zobow iązany zająć  
się" tą sprawą. T y lk o  stronnictw o w szechm e- 
m ieckie pojęło solidarność z pruska polityką  
rządową t3k  intensyw nie, że pochw aliło także  
g w a łty  pruskie.

Peichspost powiada krótko: Polacy uw a­
żali za stosowna rzeczyw istą krzyw dę swoich 
rodaków nadużyć do w szeehsłow iańsk.ego pro­
testu, jakk olw iek jest to sprawra, do której za­
granica nie ina praw*, się m ieszać. Jest to 
w ielka szkoda w yrządzona austryackiem u par­
lam entow i.

Frerndenblutt stara się w ytłum aczyć słowa  
W eiskirehnera w  ten sposób, jak ob y  W e is -  
kirchner tw ierdził, że prezydent austryackiego  
gabinetu  m iałby obow iązek troszczyć się o tę 
sprawę, g d y b y  została wniesioną odpowiednia  
interpelacya.

W iener A lty . Zfg. pisze: „P olityka polska  
Prusaków umiała zawsze dotychczas prześli­
znąć się gładko obok prawa, albo raczej o pra- 
wra wcale się nic troszczyła. Teraz, kiedy zro­
biono dośv, iadezeni?, że konsekwentne gw ałce­
nie prawa już me wystarcza do pow7strzym ania  
naturalnego rozw^oju wypadków7, idzie o krok  
dalej i poprostu gw ałt ubiera w form y u- 
staw y, gd yż ustawa była za słabą do obrony  
przed gw ałtem . Przedłożenie o w yw łaszczeniu  
Polaków zainaugurowało w ustaw odaw stw ie  
pruskiem  nową erę, a księciu Biiłow ow i p rzy ­
padnie w udziale sm utna sława złączenia w7

"w a P u u i „praw a , 
ustaw y1".

harm onijną całość pojęć ,,s  
które od teraz nosić lę d ą  nazwę 
C zy  nie będzie on czuć się nieswojo z taką 
sław ą? O, nie, on idzie przecież wskazaną przez 
Bism arcka drogą.

„Czas wniesienia tego rodzaju rządowego  
przedłożenia w ybrany został do pew nego sto­
pnia bardzo korzystnie. Nie ze w zględu na we­
wnętrzna stosunki N iem iec, ale ze względu na 
m iędzynarodow e stosunki polityczne. Jeśli Pru­
sacy" mit-li kiedy Polaków  w yw łaszczać, tylko  
teraz zaczynać to m ogą, teraz, kiedy wschodni 
sąsiad m a u siebie w  domu tyle  kłopotów , że 
absolutnie nie m oże interesować się tern, co 
dzieje się za j e g o  granicą. B osya za dnźo ma 
teraz rosyjskich kłopotów", by  o ja k :ejś polityce

R osyi m ów ić dziś było m ożna. K siążę  Biilow  
nie potrzebuje więc zwracać uw agi na to, że 
ktoś powie, iż w Rosyi jest Polakom  lepiej, 
niż w  N iem czech. I  tak tez jest dzis istotnie. 
W  absolutnie rządzonej R osyi Polacy, pozba­
wieni ochrony prawa, posiadają większą naro­
dową i ekonom iczną wolność, niż w konstytu­
cyjnych N iem czech, pod ochroną k on stytu cją  
przyznanych im praw. Okazuje się z tego, że 
w znaku niekonstytucyi lepiej się niekiedy u- 
trzym uje sprawiedliwość, niż w znaku konsty­
tu c ji  “ .

Deutsch. VolksUatt, organ wszecliniem ie- 
cki, podnosi, że wczorajsze zajścia b y ły  natury  
anarchistycznej (!), że była  to orgia przeciw  
Niem com . —  D ziennik zarzuca rządowi, że 
nikt z jego  przedstawicieli odrazu ni j pow stał 
i nie odparł zarzutów. W  Końcu zaznacza  
dziennik, że wczorajsze zajścia w ykazały, jak  
uardzo Niemcy" izolow ani są w parlamencie.

Z sejmu pruskiego.
Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu lab y  

posłów Seim u pruskiego obecni b yli na ław ie  
m inisteryalnej Rheinbaben, Baseler, Arnim, 
M cltke, H olle.

Po wyborze tego sam ego prezydyum  co 
w poprzedniej sesyi i dotychczasow ych sekre­
tarzy, rozpoczęło się pierwsze czytanie przedło­
żenia o kresach wschodnich.

Poseł J a ż d ż e w s k i  oświadcza, że pań­
stwo nie ma prawa używ ać ogólnych pienię­
dzy państw ow ych na tego rodzaju ustawy", aby  
czynić wydatki na ntecz jednej części ludno­
ści, z równoczesnem zupełnem  w ykluczeniem  
od nich innej części. N ie jest to bynajm niej 
racjonalna pulityka, która zm ierza do skrępo­
wania pracy zarobkowej i pilności Polaków  
skizętność polskiej ludność’ jednak na tem  nie 
ucierpi i przetrzym a wszelkie niczem nieuspra­
wiedliwione zarządzenia w yjątkow e. W zro st  
cen ziemi, który w ostatnich czasach nastąpił, 
jest niezdrow y, ale w inę tego ponosi k o m isja  
k olon izic j jna.

M ów ca oświadcza dalej, iż obow iązkiem  
państwa jest chronić właśnie praw o własności, 
które jest jednym  z filarów dzisiejszego po­
rządku państw ow ego W szy sc y  nezciw i mężo­
wie stanu potępiliby każdą taką politykę przy­
musu. Także Irlandczykom  m usiał rząd angiel­
ski w końcu przyzna" ich prawa, Polacy nie 
żądają żadnej łaski, żadnych praw wy jątko- 
w ych, lecz tylko  równości wobec praw a. Nie  
obaw iają się żadnych ustaw  w yjątkow ych, któ  
re spadają na ich twórców, ale nie budują ty l­
ko na własnej sile, lecz na sprawiedliwości 
Bożej

M inister A r n i m  odpierał zarzut, jakoby  
przedłożenie sprzeczne było z k o n sty tu cją . 
Stanow czo odpiera tw ierdzeń.?, jak o b y  państwo  
pruskie kiedykolw iek usiłowało zakłócić pokój 
między" Polakam i a N iem cam i. K s. B iilow  do 
brze zrobił, pow ołując się na Li storyczne dowo­
dy o nieprzejednanein stanowisku Polaków . 
Dopóki prowadzono inną politykę w przeszłem  
stuleciu, aspiracye Polaków  ciągle w zrastały. 
M ówca przjTpomina działalność polskich lóż  
wolnom ularskicb, w alkę o szkołę. Z  powodu ag ­
resywności i nieprzejednanego stanowiska P ola­
ków , rząd m usiał ostatecznie zm ienić swoją po­
litykę.

(Podczas m ow y A rnim a w  Izbie panow ał 
wielki niepokój. K ońcow ych w yw odów  ministra 
w których brom ł zdecydow anej polityk i w  
„m archii wscł odniei", prawie słychać nie było  
powodu wrzaw y, panującej w sali).

P. Z e d l i t z  (w olny konserw.) oświadcza, 
że jeg o  przyjaciele polityczni są wprost prze 
ciw nego zdania, niż poseł Jażdżew ski. U tw o­
rzenie k o m isji kolonizacyjnej było koniecznem, 
aby zanobiedz w ypieraniu N iem ców  przez Po 
la tó w . Żądane w przedłożeniu kredyty pow in­
n y być uchwalone. Z  ubolewaniem należy zga­
nić to, że przedłożenie < jego m etyw a nie za ­
wierają ani słowa o k o lon izacji niem ieckich  
robotników, która jesł w interesie narodow ym  
niezbędną. Z  bardzo eiężkiem tylko sercem  
zgodził1 się stronnicy m ówcy na sprawę w y ­
właszczenia, nabrali jednakow oż jed n om yśln i" 
przekonania, że bez tpgo środka nio da się o- 
siągnąć rzeczyw istych rezultatów . Potrzebnem  
jest dodatkowe rozpatrzenie w kom isyi, czy  
zaproponowana ustaw ow a form a wywłaszczenia  
jest bez zarzutu. M ów ca wyważa życzeń"©, aby  
charakter w yjątkow y tych postanowień b y ł w y­
raźniej zaznaczony, a b y ’ w ykluczone było za- 
stowa nie ieh do innych stosunków lub teryto- 
ryów . N ależy także um ożliw ić kontrolę parla­
mentu. Pożądane jest opracow anie dokładnego  
planu obszarów, które m ają być w yw łaszczone. 
Prócz w yw łaszczenia potrzebne są jednak także  
inne środki, aby położyć koniec polskiej speku- 
lacyi ziemią i podbijaniu cen. M ów ca wnosi 
przekazanie projektu kom isyi, złożonej z 28  
członków. Stronnicy m ów cy w ytężą w niej 
w szystkie si ty, aby przedłożeni" siało się u ży ­
tecznym  środkiem do wzm ocnienia niem ieckości 
na kresach wschodnich. (Oklaski na praw icy) 

Poseł P o r s c h  (z centrum) oświadcza, że 
dla centrum decydującym  w zględem  w tej 
sprawie jest prawo, sprawiedliwość, dobro oj­
czyzny. Centrum  zajm uje ob< cnie to samo 
stanowisko, ja k  w roku 1886, kiedy to przy  
sposobności antypolskich przedłożeń Schorlem er 
i "W indhorst ośw iadczyli, że nie są to ustaw y  
pokojow e, lecz wojenne i przyczynią się tylko  
do wzm ocnienia Polaków . W ię c  stronnicy m ó­
wcy przew id yw ać ju ż  wówczas w szystkie na­
stępstw a tej polityki wobec Polaków. W  r. 1886  
b y ł ówczesny m inister rolnictwa w możności 
przytoczenia o wiele pom yślniejszych cyfr  
o rozdziale posiadłości ziem skiej między N iem ­
ców i Polaków" aniżel ej fry  obecne, po w yda­
niu okrągło 350 m ilionów  na cele kolonizacyj- 
ne, kiedy obecnie Niemcy" w yzb yli cię na rzecz 
Polaków  1C0.CG0 b ek f arów. W jg lą d a  to tak, 
jaaby tych  350  m ilionów  użyto  na w ypieranie  
Niem ców. (G łosy  „B ardzo słusznie11 w centrum). 
Teraz m iałoby się ponownie w yrzucić na m ar­
ne 300  m ilionów . Już ta suma czyni nie- 
m ożliw em  przyjęcie przedłożenia. M yśl o w y ­
właszczeniu odrzucali ju ż  Schorlemer i W in d ­
horst.. Praw o pryw atnej własności je st  w edług  
§ . 9. k o n sty tu cji nietykalne. M ów ca p yta, czy  
w edług postanowień k o n sty tu cji w yw łaszczenie  
jest dopuszczalne choćby zapom ocą osobnej 
ustaw y, której rząd w łaściw ie nie uw aźa w cale  
za konieczną.

D otychczas stosowano tylko objektyw ne  
w yw łaszczenie, *:o znaczy w interesie, publi­
cznym  przeznaczano zh m ię na inny użytek. 
Teraz ma być zaprowadzona subjektyw na eks- 
p ro p ija c y a 1 M ą się usunąć polsKich roluików. 
D o  czego to doprow adzi? F olacy w łożylib y  
z pew nością tych  300  mi lionów w zakupno zie­
mi w m nycn  prow incyach. N a zasadzie przed­
łożenia. m ożnaby wreszcie w yw łaszczać także

-sk ła d y  kujneokie, fabryki. W b re w  tym  dążno­
ściom muszą stronnicy mówcy" bronić nietykal­
ności prawa własności. Prócz zasadniczych  
w ątpliw ości m oją centrow cy także zarzuty w y ­
nikłe z doświadczenia. Przedłożenie rzeczone 
nie przyczyniłoby się nigdy do poparcia po­
koju m iędzy N iem cam i a Polakam i. Prawdą  
jest, że część niem ieckich katolików  jest nieza­
dowolona z narodowego ruchu polskiego i agi­
ta c ji , ale -p.ift z ni \  nie g o d n  się na politykę  
wyw łaszczenia C#ntrum pop:era wprawdzm  
wniosek odesłania przedłożenia do kom isyi, 
musi jednak w interesie ojczyzny i pokoju od­
rzucić przedłożenie rządowe. (Żyw e oklaski na 
ław ach centrum).

M inister B a s e l e r  zajm uje się prawi: iczą 
stroną spraw y w yw łaszczenia. O tern, co jest  
publicznem  dobrem, rozstrzygać pow inny czyn ­
niki państwowe. R ząd jest zdania, że chodzi o 
interes dobra publicznego. M ów ca zaprzecza., 
aby przeciw dopuszczalności wywłaszczę) ia 
m ożna przytaczać artykuł I V  k o n sty tu cji, w e­
dług którego w szyscy poddani pruscy są równi 
wobec prawa. Ci, których postępowanie w y w o ­
łało konieczność w n; ?sienia tej ustaw y, mają  
jak  najm niej przjTczyn pow oływ ać się na du­
cha ustaw y.

D ep. F  r i ed  b e r g  (narodowy liberał) jest 
gotów  przyznać rządowi środki m ateryalne na 
dalsze prowadzenie polityki kolonizacyjnej, któ­
ra jest koniecznością narodową. A gitacy a  w iel­
kopolska jest, w"ielkiem niebezpieczeństwem  na- 
rodowem. M ów ca nie rozumie, ja k  niem ieccy  
m ężowie m ogą m ó w i ło  obronie przed upiorem  
polskiego niebezpieczeństwa. Obow iązkiem  rzą­
du jest utrzym anie polskich dzielnic. Od czasu 
w prowadzenia kom isyi kolonizacj jnej o 100.000  
N iem ców  więcej osiadło w M archii wschodniej. 
M yśl w yw łaszczenia na cele kolon izacji w ew nę­
trznej nie jest czemś niesij7ckanem, gdyż historya  
notuje podobne w ypadki. A n gielski nill ziemski 
proklam ow ał bezw zględne wyw łaszczenie, aby  
um ożliw ić osiedlenie* się drobnym  rolnikom . 
P rzyjack lo m ów cy wiedzą dobizs, że w yw ła­
szczenie j e s t  środkiem  nadzw yczaj surow ym  i 
przykrym . K o m is ja  musi zbadać, czyny się nie 
dało wyszukać innych środków. T o atoli m ó­
wca musi podnieść,j iż P olacy m ylą s:ę, jeśli 
sądzą, że wyw rą na nas w p ływ  przez to, iż 
poruszą przeciw nam zagranicę (huczne okla­
ski). Takie bezprawne mieszanie się zagranicy  
może t j lk o  pogorszyć położenie P oleków  pru­
skich. Mówca w j raża nadzieję, iż k o m isja  w y ­
najdzie ju ż  odpowiednią formę dla tej ustaw y, 
b y  m ogła cel swój spełnić.

Dep. K  i n d 1 e r  (w olnom yślna partya  
ludowa) w ystępuje przeciw przedłożeniu. "W szy­
scy N iem cy w M archii wschodniej gotow i są 
dbać o utrzym anie dzielnie państwa, c lo ć b y  to 
m iało pochłonąć ofiary krwi materyalne.- 
Przedłożony projekt ustaw y o wywdaszczemu  
sprzeciwia się atoli konstytucyi. K o m is ja  ko- 
lonizacyjna o tyle  tylko działała w kierunku 
poparcie kultury niemieckiej, o ile parcelowała  
nabyte grunta. P olityka polska rządu pruskie­
go m iała ten skutek, iż doprow adziła Polaków  
ao n :eziis!!‘.‘go  dotąd ścisłego złączenia się 
wszystkich stanów. Pow olne zakupowanie zie­
m i o wiele więcejby pomogło. N a ustawę, k tó ­
ra naruszając prawo własności pryw atnej, to ­
ruje drogę dla socyalistów, przyjaciele, m ówcy  
nie m ogą się zgodzić.

M inister A r n i m  zwraca się przeciwko  
niektórym  w yw odom  dep. Poracha. Życzenie 
dep. Zedlitza  w sptuAi© osiedlania robotników, 
rząd ju ż spełnia, gdyż poczyni) odpowiednie 
zarządzenia.

Dep. 0 1 d e n b u r g  (konserw atysta) o- 
świadcza, iż rząd zm uszony jest; do prowadze­
nia takiej polityki polskiej, jaką prow"adzi, a 
do zakresu je j należy także polityka koloniza- 
cyjua. Konieczna jest atoli reorganizacja  k o ­
m isyi kolonizacyjnej. Musi ona być uposażoną 
w większe piaw a. Polecenia goduem jest po­
stanow ienie, zawarte w nowej ustawie o stow a­
rzyszeniach, w spraw 1© zakazu przem awiania  
ńa zgrom adzeniach publicznych w obcycli ią- 
zykacb, jak  rów nitż poczynienie utrudnień pol­
skiej prasie podburzającej naród. Zażąda­
na przez rząd suma 3 00  m ilionów  marek 
w ydaje się stronnictw u m ów cy za wysoką, na­
tom iast z zadowoleniem wita ono zadanie 50  
m ilionów  na zakupno domen.

W y  w la szczeide uw aża m ówca za bardzo 
ostry środek, ale zdaje się, iż trzeba będzie je ­
go  się chw ycić. Przedtem atoli trzeba idę prze­
konać, że ni~ma żadnego innego odpowiedniego  
środka. F aktow i, iż w yw łaszczenie jest środ­
kiem odpow i"dnim , konserw atyści zaprzeczają  
dotychczas (G ło sy : S hiohajci?! Słuchajcie f),
ow szim , sądzą, iż przyczyni się on do silnego  
wzbogacenia się Polaków. Pom im o atoli w szel­
kich w ątpliw ości, konserw atyści nie odmówią  
swego w spółudziału w pracy nad ustawą. U sta ­
wy w tem  brzm ieniu, w jakiem  ją  przedłożono, 
nio m ogliby  przyjąć. Pruska zasa d a : svum
cuigite oznacza, że także państw u należy przy­
znać, co jest jego  prawem. P olacy musielil-.j" 
się w yzbyć wszechpolskich nadziei, musieli oy 
oddać serce sw© pruskiemu państw u, m usieliby  
patrzj ć w przyszłość Poza nimi leży pań twTo 
polskie, którego już n igdy odzyskać nie będą 
m ogli, przed nim i państwo pruski", któro je ­
szcze m isyi swej nie spełniło. Do tego państwa  
P olacy powinni się przyłączyć.

N a tein obrady odroczono do dziś rano.

A i es?toM auie policmajstra.
Warszawa. Z Pabianic nadeszły tu szcze­

góły  o aresztowaniu tam tejszego policmajstra, 
perncznika A leksandra Jonina. Aresztowanie 
to nastąp 'o w poniedziałek w'sLutek rozporzą­
dzenia guberuii.lnych władz adm inistracyjnych  
• sądowych Pow odem aresztowania policm aj­
stra był fakt rozstrzelania bez sądu w dm u 20  
a. m. 23 letniego roboOiika fabryki Kindlera, 
N arcyza Grizla.

M niej więcej przed dwom a tygo liliami 
Jom’n otrzym ał list anonim ow y, którego autor 
zaw iadam iał go, że robotnik G rizel odgrażał 
mu się śmiercią; do listu była  dołączona foto­
grafia G rizla. Po otrzym am u anonimu polic­
m ajster zarządził aresztowanie G rizla i więził 
go przez trzy dni w areszcie policyjnym , a po­
tem w nocy z dnia 19 na 20  poleci! go w y ­
prowadzi ć w pole poza szpital m iejski i tam  
własnoręcznie z karabinu mauserowskiego strze­
lił do niego dwukrotnie. Grizel, raniony śmier­
telnie, padł na z :emię,K a w tedy tow arzyszący

fiolicinajstrowi dwaj strażnicy" dobili go  strza- 
ami z rewolwerów. Po w ykonaniu egzekucyh  

zw łok ’ zabitego złożono w" naprędce skleconej 
trumnie i pochowano na cm entarzu katolickim  
przy murze.

"W ypadek ten stał się szybko tajem nicą  
publiczną i o śmierci Grizla utwmrzyła się cała

legenda . Dopiero g d y  rodzice zabitego udali się 
ze skargą do gubernatora piotrkowskiego i 
władz sądow ych, nakazano przeprowadzenie 
śledztw a w tej sprawie i ekshnmacyę zw łok  
zabitego. Dokonano je j w poniedziałek, w  obe­
cności sędziego śledczego, kom endanta miasta, 
dozorcy" cm entarnego i ojca zabitego, A ntoniego  
Griala. Sekcya w y ta za ła , że zabity  G rizel o- 
trzym ał sześć ran postrzałowych. D w a postrza­
ły  w głow ę poza uchem z prawej strony, b y ły  
bezwarunkowo śm iertelne, ponieważ m ózg zo­
stał uszkodzony i dano je  z boku w odległości 
trzech kroków . Strażnicy strzelali ju ż  do leżą­
cego: jeden stojąc w głow ach rannego, a drugi 
w  nogach. Dwie kule przeszyły mu plecy na 
w ylot, a dwie inne biodra. W y n ik  śledztw a  
przesłano do sadu okręgow ego i z Piotrkow a  
zjechał prokurator oraz sędzia śledczy do spraw  
szczegclnej wagi.

Oprócz policm ajstra zostali aresztowani 
obaj strażnicy, jak o  w spółw inni zab ó jstw a : 
K u tz  i jeszcze jeden sprow adzony przez polic­
m ajstra z R ygi- N a  pierwotnem  śled ztw i) stra­
żnicy  tw ierdzili, że strzelali do Grizla, ponie­
w aż ten usiłow ał zbiedz, póżniei jednak zm ie­
nili sw oje zaznania i w yjaśnili, że strzelali na 
w yraźn y rozkaz policm ajstra, który polecił im  
dobić postrzelonego przez siebie Grizla

D ia  uzupełnienia, charakterystyki polic­
m ajstra Jonina dodać trzeba, że b y ł on pom o­
cnikiem  naczelnika więzienia w R yd ze . N ad ­
użycia popełnione przez niego na tem  stano­
wisku stały się powodem interpelacyi w pier­
wszej dumie. W  Pabianicach Jonin bawdi za­
ledwie trzy  miesiące.

M i i ł y  l e i j e t o n .
Co nas łączyło ?

Nas łączyły owe krzewy,
Co się w gaju zieleniły;
Nas łączył}7 ptasząt śpiew'y,
Co na drzewach się gnieździły...

Nas łączył}" lnie białe,
Wspólna radość, wspólne smutki;
Nas łączyły bratki małe,
I niebi ’skie niezabudki...

Nas łączyła cisza wiosny,
I woń, która od łąk w ieje ;
Łąez}ł srebrny śmiech radosny,
I marzenia i nadzieje...

.J.-^as łączyły serc porywy,
Polot duszy, —  pieśń poety ;
Łączył marzeń wiek szczęśliwy,
Który minął już, niestety !..

Pobereże Martja Cichocka.

Z B  u ni y,
Fetersburg. N atychm iast po otwarciu  

w"czorajszego posiedzenia dum y zabrał głos Sto- 
łypin  i z łożył następujące oświadczenie W s z y ­
scy są śwóadomi tego, że ruch rozkładow y, 
stw orzony przez skrajną lewicę, zm ienił się 
w zw ykłe rozbójnictw o i że w szystkie rozbój­
nicze żyw ioły  złączy ły  się w walce przeciw po­
rządkowi i sprawiedliwości, przj’ czrm  ci, któ­
rzy pracują uczciw ie, zostali zrujnow ani, a m ło­
dzież zdemoralizowaną. (O kładu  w centrum i na 
prawicy). Przeciw  temu musiano z całą siłą 
w ystąpić, a rząd uw"ażałby wszi Iką słabość 
w tej mierze za zbrodnię. R ząd  starał się do­
tąd w ystępow ać przeciw tym  zbrodniczym  w y ­
kroczeniom i na tej drodze dalej w ytrw a. Do  
tego potrzeba, aby urzędnicy państw ow i speł­
nili swój obowiązek, nie powinm  oni taKże 
w przyszłości objawóać sw ych politycznych za­
patryw ań. Porządek legalny i dyscyplina m u­
szą być w przyszłości zaprowmdzoue w szKo- 
łaeh, a także przy nowern uregulowań.u sto­
sunków szkolnych nie obejdzie sję bez ingeren- 
cyi rządu. Rząd jest dalej zdecydow any użyć  
wszelkich środków, aby m ożliw i:> sz jb k o  ure­
gulow ać postępowania sądów. L iczym y  na po­
moc reprezentantów ludu, iż będą wsKazywali 
na każde nieprawnie postępowanie ze strony  
organów państw ow ych. Jednakże potrzebne re­
form y nie m ogą być przeprowadzone, pók nie 
doprow adzim y do skutku polepszenia bytu m i­
lionów obj7wateli w ościańskicli. (Oklaski). Rząd 
podnosi nietykalność prawa własności, z cz "g o  
wynika nietykalność małej własności jako pud- 
stawa egz3"steńey: R osyi R ząd spodziewa się, 
że duma zaaprobuje, może z niektóremi udo­
skonaleniami, § 87  ustaw y o zarządzeniach a- 
grarnyeh. Następnie wspomina. dek’ aracj'a rzą­
dowa o szczególnie koniecznych reformach, 
między" tem; o przekształceniu lokalnych insty­
tu c ji adm inistracyjnych, c staraniach na polu  
ośw iaty lu iow ej i zabiegach państw ow ych dla 
klasy robotniczej. W  związku z przedłożeniam: 
na polu administracyi lokalnej, rząd zami irza 
wnieść przedłożenie w sprawie lokalnego sądo­
wnictwa.

M calem dziele reform y rząd uważa ze 
swój obuwiąz- k popierać wszelkie zarządzenia  
na korzyść cerkwi i duchowieństw a. Rząd  
spodziewa się, że w krótce przedłoży dumie 
projekt ustawy w sprawie samorządu w kilku  
prow m cyach granicznych, odpowiednio do prze­
widzianego urządzenia stosunków w ew nętrz­
nych gubernij, przyezem  rząd Kieruje się zasa­
dą jedności całego państw a.

M im o najlepszych stosunków do w szyst­
kich mocarstw, rząd uw aża za swe szczególn©  
zadanie sp iłu n a ie  żjTz>-ń naczelnika rosyjski j 
siły  woje?mej, aby bilę zbrojną postaw ić na? 
wysokości, odpowiadającej honorowi i godności 
R osyi. Przeprowadzenie tego żądania w j-m aga  
m ateryalnjm h środków, w z jw a  się dumę do 
ich uchwalenia. N a pierwszem miejscu ma du­
ma uchw alić budżet, przycz m ma. się starać o 
utrzym unii rów now agi w budżec.?, jako pod­
staw y przyw rócenia kredytu R osyi. Rząd  
wszystko uczyni, aby ułatw ić prace dum y i 
R ady państw a. "W ola monarsza często w y k a zy ­
wała, jak  bardzo w ładza naczelna m im o nad­
zw yczajnych trtidności chroni podstaw y now e­
go ustaw odawstw a i ustanawia też granice na­
danego przez cara porządku reprezentacyjnego. 
(Oklaski).

D eklaracya S^olypina kończy się tw ier­
dzeniem , że histoiyczna władza sainodzierżaw- 
na (bnrzliwm oklaski) i w olna wrnla m onarchy  
są najdreższem  dobrem państw a R osyjskiego, 
poniew aż je d y n i" ta  w ładza i ta wola, która  
obecne urządzenia stw orzyła, pow ołane są do 
ratowania R osyi w  chw ilach niebezpieczeństwa  
i wstrząśnień i do w prow adzenia je j znów  na 
drogę porządku i I istorycznej praw dy.

Po oświadczeniu prezydenta ministrów  
Stołypina p. Guozkow  (paździerm kow iec) zapro­
ponował porządek dzienny, podkreślający k o ­
nieczność bezzwłocznego rozpoczęcia pracy

ustawodawczej Przedstawiciele um iarkowanej 
praw icy: Bobrińsky, ze skrajnej prawicy i M ar­
ków, podnieśli konń-czność wsp.Jnej pracy  
z rządem. D m ow ski ubolewał, że Polacy mi ą 
być traktow ali' jako  obyw atele drugiej kla>y. 
Z  podobnem  państwem , tw ierdzi1, on, Polacy" 
nie m ogą zaw rzeć pokoju. M akłakow , k a d "i, 
dom agał s: ę urzeczyw iK nienia przez rząd m a­
nifestu z 30. października. Prezydent m inistrów  
Stołypin  w ystąpił przeciw zarzutom M a k ’ i- 
kowa

Na tem posiedzenie zam knięto.

izby sądowej.
Stanisławów, 28 listopada.

( 0  znieważenie adwokata D udijkiciticm ).
Aż trzydzieści pięć osób, między któremi 

znajdują się i kobiety, stanęło dziś przed tutejszym 
sądem przysięgłych, oskarżone o gwałt publiczny, 
jakiego dopuściły się w dniu 14 kwietnia na kilku 
osobach ze stronnictwa staroruskiego, głównie zaś 
na adwokaiie z Kołomyi p. Dudykiewiczu. Jak 
wiadomo, kandydował on na posła do Rady pań­
stwa aż w czterech okręgach, najwięcej jednak 
przywiązywał wagi do okręgu kołomyjs iego i tam 
też najgorfiwiej za sobą agitował. W  tym celu 
zwołał on na dzień 14 kwietnia do Stoperatowa 
sejmik pizedwyborczy. Tymczasem iv trakcie tego 
wieciu napadli na szopę, w którfj się obrady to­
czyły, ruscy radykab z niejakim Puszkarem, agen­
tem handlowym na czele i pocztli wiecowników 
rozpędzać i bić. Najwięcej dostało się samemu 
kandydatowi poselskiemu, p DuJykiewiczowi, albo­
wiem jego przeciwnicy polityczni wywlekli go z 
szopy, rzucili go w gnój, znajdujący się nieopodal 
szopy, a następnie bili go kułakami i kamieniam1, 
szarpali za brodę, kopali nogami i zanurzali mu 
twarz w gnojówce Oprócz p. Dudykiewieza potur­
bowano ieszcze kilkanaście innych osób z jego 
stronnictwa.

Oczywiście ani jeden z oskarżonych do winy 
się nie przyznaje. Jedni twierdzą, że poszli do do­
mu jeszcze przed bójką, inni, że byli w czosia 
bójki, ale udziału w niej nie brali.

Świadków powołano 38. Pierwszy zeznawał 
p. Dudykiewiez. Po obszernem i szczegółowem opi­
saniu całego zajścia, podał on jako powód targrie- 
cia się na niego w tak brutalny sposób chęć zdy­
skredytowania go wobec wyborców i zmuszenia do 
cofnięcia kandydatury.

Rozprawa trwra dalei.

Lw"ów 30 hstopada.
Pogrzeb ś p Sjjhnisława Wyspiańskiego

odbędzie się w jioniedziaGk o godz. 10 ej rano. 
I chwalono, żeby była tylko jedna mowa, ."glóitdo 
się bowiem takie mnóstwo oratorów, że pogrzeb 
mógłby przeciągnąć się w nieskończoność, a ]>rzy- 
tem im. więcej mów-, tem więcej powtarzania się 
i tem większe prawdopodob:eństwo znuzenia pu*- 
bliczności.

Krakowska B "d a  miejska uchwaliła —  t.ik 
jak zapowiadaliśmy —  pochować wielkiego artysię 
i pisarza, kosztem miasta, w grobach zasłużonych 
na Skałce i zająć się jego czterema sierotami, co 
tem wrini- jazem jest dla tych biednych dzieci że 
ojciec ich nie zostawił prawie żadnego majątku.

Rodzina śp. Stanisława Wyspiańskiego otrzy­
muje ze wszystkich dzielnic polskich telegramy 
kondolencyjne. Mnóstwo Stowarzyszeń wysyła na 
pogrzeb swoich delegatów /. wieńcami.

Teatr krakowski rozpocznie we czwartek da­
wać cykl utworów Wyspiańskiego, przeznaezaiac 
podwójną tantyemę ńa rzecz rodziny ś. p W y ­
spiańskiego.

Prezydyum m. Lwowa wysłało depesze kon- 
dolencyine z powodu zgonu Wyspirńikiesin na ręce 
prezydenta m. Krakowa, oraz do wdowy po ś. p. 
Wyspiańskim. Na pogrzeb wysyła miasto dejruta- 
cyę, złożoną z wiceprezydenta Rutowskiego i ra­
dnych pp. biechońskiego, Ciechulskiogo, Beisera 
i Lisie* icza. Deputacya złoży wieniec na trumnie.

Demonstracye we Lwowie. Odezw? p.
Paszkudzkiego, wzywająca do spaceru po ulicy §9  
Listopada, ściągnęła tłumy pubhczności. Jedni przy­
szli zapewne dlatego, żeby uczcić w ten sposób ro­
cznicę walki o niepodległość, inni, żeby zobaczYĆ, 
jak też wypadnie tak oryginalny sposób obchodze­
nia rocznicy narodowej. Z  muzyką ua czele, śpie­
wając pieśni patrystyczne, tłum ten przeszedł się 
tam i rapowrót po ulicy 29-go Listopada, ale nie 
usłuchał wezwania p. Paszkudzkiego, żeby rozejść 
się. lecz poszedł urządzać dalej demonstracye. Udał 
się więc najpierw do Rynku. Tam rozmaici studenci 
w3"śJaszsh mowy polityczne i pouczali naród o ni°- 
zawodnych środkach wywalczenia b  ̂tu niepodle­
głego Krzyczeli jednym „hańba11, d-ugim „cześć . 
potem poszedł tłum pod pomnik Mickiewicza i tani 
znowu przemawia1] inni studenci, a wreszc.io ktoś 
zaproponował: „Chodźmy pod konsulat pruski T‘ .
Propozycya ta podobała się bardzo i ruszono ulicą 
Akademicką do konsulatu pruskiego. 1 wylotu ul. 
Mochnacki "go spotkano jednak silny kordon poli- 
cyi. Zaczęły się więc pertraktaoyo. Komisarze po- 
ficji bardzo gizecznie przedstawiali demonstran­
tom, że nie mogą ich puścić na żadne demonstra­
cye że te demonstracye szkodę nam wielką przy­
niosą, a pożytku żaduego, że możemy popchnąć 
takieuii awanturam. wielu posłow niemieckich sej­
mu pruskiego do glosowania za przedłożeniem ird. 
itd. Ale młoda krew nie chriała tych wywodów 
uwzględniać, bo jej szło przedewszystklem o to 
aby się wyszumieć. Zaczął więc tłum robić stara­
nia, żeby przełamać kordon polieyi. Rozpoczęła się 
bójka, polała się krew" i nastąpiły aresztowania.

P. Paszkudzki zapewne tego nie przewidywał, 
Ale niechże z tego faktu nabierze doświadczenia, 
że urządzanie w’szelkich demoustracyj, jest zawsze 
rzeczą niebezpieczną.

Wiec ob/wateiski zwołują do ratusza na 
jutro w południe pp. Biechoński i Aszkenaze ce­
lem omówienia przedłożeń rządu pruskiego.

\V liceum p. Maryi Zagórskiej odbył się 
wczoraj uroczysty obchód listopadowy. Po nabożeń­
stwie zgromadziły się wychowanki zakładu w je ­
dnej z sal szkolnych, gdzie licznie zebrani rodzice 
uczemc byli świadkami ni«'zw,ykle p.ęknego poran­
ku, poświęconego pamięci naszych bohaterów. W y ­
konanie programu rozpccz -.1 odczyt jednej ze star­
szych uczenie, omawiający w-zniosłe myśli narodow e, 
jakie znaehodzimy w poezyi naj-vbitniejszego re­
prezentanta polskiego ducha, nieśmiertelnego twór- 
cy „j )ziadowu, poczem nastąpiły deklamacye, wy­
głaszane nietylko przez uczeniee liceum, lecz i 
przez małe driiwczątka, wychowanki kursów przy­
gotowawczych, a z taką prostotą i dziecięcą serde­
cznością, że młodociane deldamatorki porywały 
wprost słuchacz} za serca. W  muzycznej części 
programu wykonano utwory Chopins, Paderewskie­
go i Noskowskiego, a zakończył poranek odśpiewa- 
wauiem kilku pieśni chór żeński. Szczególniejszy 
opiekun liceum, inspektor Lewucl i, wobec złego 
stanu zdrowda, nie mogąc być obecnym na poranku,
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nadesłał na ręce pani Zagórskiej następujące pi- j 
emo: „Myślą i sercem łączę się z młodzieżą, odda­
jącą liołd pamięci dziejowej, pozdrawiam ją szcze­
rze i życzę, aby w chwili tak ciężkiej, jak czasy 
obecne —  w chwili, gdy z rąk brutalnych Prusa­
ków spadają nowe klęski na naród polski, młodzież 
przyrzekła sobie, że wszystko i zawsze poświęcać 
będzie dla drogiej Ojczyzny i pamiętać będzie o 
wielkich obowiązkach, jakie na nią wkłada smutna 
doba dzisiejsza".

Podniosła szkolna uroczystość w liceum p. 
Zagórskiej świadczy wymownie, że przełożona tego 
wzorowo prowadzonego zakładu troszczy się nie- 
tyiko o wykształcenie umysłowe uczenie, lecz dba 
również wielce o uszlachetnienie ich serc w duchu 
szczerze i prawdziwie narodowym.

Ze sztuki. W  westibulu miejskiego Muzeum 
przemysłowego urządzono wystawę obrazu W ojcie­
cha Kossaka p. t. „Czerwona niedziela 22-go sty­
cznia 1905 r. w Petersburgu". Obraz jest olbrzy­
mich rozmiarów, a uplastycznioną grozą wywiera 
na widzu silne wrażenie. Otwarcie wtstawy na­
stąpi w niedzielę tj. I go grudnia o godzinie 10 -ej 
rano.

Chałupnictwo. Z Warszawy piszą: Jeżeli
w przemyśle wielkim stosunki zaczynają się cokol­
wiek poprawiać, to w drobnym prowadzą dalej rej 
socyaliści. Ilustruje to najlepiej fakt, że w ciągu 
kilku dni ubiegłych w samej Warszawie rzucono 
sześć bomb do magazynów krawieckich i szewskich.
A  wiecie z jakiej raeyi? Oto pracodawcy, zwłaszcza 
drobni, chcąc nie chcąc, cofnąć musieli znaczną 
część ustępstw’ , przyznanych swojego czasu pod 
grozą terroru robotnikom. W  rzędzie tych ustępstw 
figurowało na pierwszem miejscu zobowiązanie się 
majstrów, że odtąd nie będą wydawali roboty ro­
botnikom do domu, lecz wszystkie zamówienia wy­
gotowywane będą w warsztatach.

Oczywiście niedorzeczny ten zakaz, nie dający 
się przeprowadzić w praktyce i krępując}' w tak 
jaskrawy sposób wszelką wolność indywidualną, 
w nielicznych tylko wypadkach wszedł w wykona­
nie. Oparli się mu nietylko pracodawcy, ale i po­
mimo wszelkiego terroru robotnicy. Swoją drogą 
terroryści nie dali za wygraną i od pewnego czasu 
rozpoczęli ze zdwojoną brutalnością swą akcyę 
przeciwko tak zw. chałupnictwu, t. j. wykonywaniu 
roboty przez czeladników w domu. Ponieważ; zaśt o 
chałupnictwo praktykowane jest w Warszawie 
przeważnie przez żydów’, więc też zatarg 
ten rozgrywa się głównie pomiędzy żydami 
i zamachy, wykonane zapomocą bomb w kilku 
dniach ostatnich, wymierzone były wyłącznie pra­
wie przeciw magazynom żydowskim.

Zamachu wykonanego dzisiaj na żydowski 
magazyn krawiecki, mieszczący się na rogu ulic 
Świętokrzyskiej i Jasnej, byłem naocznym świad­
kiem. Znajdowałem się przypadkowo w redakoyi 
Słowa mieszczącej się w tym samym domu, gdy 
nagle huk ogłuszający zatrząsł całym domem. W y ­
buch bomby nie należy w Warszawie do rzadkich 
wypadków. Domyśliliśmy się więc w jednej chwili, 
co było przyczyną huku. Niebawem też doszedł do 
naszych uszu straszny jęk rannych i przeraźliwy 
lament kobiet, rozlegający się z magazynu kra­
wieckiego, położonego na parterze. Zbiegliśmy na 
nlicę i oczom naszym przedstawił się straszny wi­
dok. Najpierw więc na chodniku, tuż przed wysa- 
dzonemi siłą wybuchu drzwiami magazynu, ujrze­
liśmy młodego żyda w siedzącej postawie, broczą­
cego krwią z nóg i głowy. Był to, jak się później 
okazało, jeden ze sprawców zamachu, który, ranio­
ny, nie zdołał, iak kilku jego towarzyszów, ocalić 
się ucieczką. Znaleziono przy nim rewolwer wiel­
kiego kalibru i przyrząd do zapalania lontu. W  sa- 

, mym magazynie wiły się w straszliwych męczar­
niach trzy ofiary pokaleczone do niepoznania: brat 
właściciela magazynu, świeżo zaangażowany subjekt 
i jeden z klientów (sami żydzi). Subjekt umarł w 
kilka chwil po przewiezieniu go do szpitala, brat 
właściciela jest konający. Sam właściciel, zatrwo­
żony bezustannemi pogróżkami śmierci, przed kilku 
dniami wyjechał zagranicę. Istnieje podejrzenie, nie 
wiadomo, czy zgodne z prawdą, że młody żyd, u- 
jęty na chodniku przed sklepem, jest również 
sprawcą poprzednich pięciu zamachów, które 'na 
szczęście nie miały tak groźnych następstw, jak  
wybuch dzisiejszy.

15.000 zawodów. Frankfurter Zeitung u-
mieściła humor* styczny art, kuł p. t. „Niemcy, 
kraj 15.000 zawodów". Jest to wiązanka ironi­
cznych uwag, poświęconych ostatniemu spisowi lu­
dności w Niemczech W edług tego spisu ogłosił 
urząd statystyczny w Berlinie wykaz zawodów, 
których jest ni mniej ni więcej, tylko 15.016.

„Lista ta —  pisze Frankfurter Zeitung —  
jest świadectwem niemieckiego pedantyzmu i dro- 
biazgowości.

Dowiódł spis przedewszystkiem, że upodoba­
nie w tytułach ciągle jeszcze kwitnie w Niemczech. 
Jest więc tam „Fortssćhutzdienstamtwiirter", jest 
„Kreiskommunalkas8enkalkulator"i „Staatsschulden 
zahlungskassenkontrolleur". Obu ostatnich jednak 
przewyższa swym pięknym tytułem: „Eisenbahn-
betriebstelegrapheninspectionsassistent". Bardzo po­
ważne znowu tytuły posiadają „Hofheubinder" 
(wiązacz dworskiego siana) i „Salonkammerdiener". 
Poetycznie usposobione umysły wybrały sobie jako 
zawód „Blnmistin" (kwieciarka) i „Yergissmein- 
nichtmaclier" (niezapominajkarz). Ciekawem jest 
także, na jak oryginalne pomysły wpadają ludzie 
w celu zarobkowania. Jeden np. wynajmuje „ści­
śnięte powietrze", inny ręczniki, trzeci wreszcie 
wynajmuje kota do ciągnień loteryjnych. Są także 
ludzie, zarabiający na chleb jako: „obcieracz szkieł 
do okularów", „ogrzewać? nitów", „tkacz sztache­
tow y ", „obdzieracz skóry", „suszyciel sm oły", 
„pieluszkarz" it-p. Są w spisie nawet ludzie, którzy 
określili swe zajęcie jako „włóczęga", a jest wre­
szcie i jeden „przemytnik", który widocznie oba- 
wuał się bardziej fałszywego podania swojego za­
jęcia, niż —  prokuratora".

Podróż automobilem z Nowego Jorku do 
Paryża —  bez użycia okrętu, urządza dziennik 
M atin , ten, który to był urządził podróż automo­
bilem z Pekinu do Paryża. Podróż ta z Nowego 
Jorku do Paryża ma się odbyć w przyszłym roku, 
a oto jaki jej pian: Dnia 15 lutego wyjadą auto-
mobiliści z Nowego Jorku do Chicago Jestto droga 
bardzo licha, pełna wybojów, dziurawych mostów, 
ale koniec końców możliwa do przebycia. Stamtąd 
do Clondyke droga jeszcze gorsza, z Clodyke do 
Alaski już zupełnie zła a z Alaski przez ocean 
Polarny, w tej porze roku zamarznięty, do Sybe- 
ryi W  S.. beryi po lodzie i zamarzniętym śniegu 
odbywałaby się podróż jeszcze najmniej 900 kilo­
metrów bez śladu egzystencyi człowieka i tylko 
W' towarzystwie jedynych żyjących tam istot, to 
jest białych niedźwiedzi. Wreszcie dalej ta sama 
droga, jaka prowadziła z Pekinu do Paryża Naj­
gorszą w tern przedsięwzięciu jest ta okoliczność, 
że będą przestrzenie, wynoszące po 1 000  i więcej 
kilometrów bez stacyi, na której możnaby zaopa­
trzyć się w’ benzynę. M atin  ogłosił tę podróż, 
ale dotąd jakoś nikt się jeszcze na nią nie zgłosił.

T emperatura dnia 28 listopada o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej - f  4, we

Lwowie. 4 L w Tarnopolu —  5, w Czerńiowcaeh
—  6, w Wiedniu 4- 2, w Salcburgu 2 w Gra- 
cu — 2, w Pradze ~j 9 , w Tryaście 10, w Abbezyi 
4  10, w Ragnzie -j- 11, w Budapeszcie - f 3 ,  w 
Berlinie —■ 7, w Hamburgu -j -  7, w Monachium

3 w Zur}c.hu - { 1,  w Genewie - f  2, w Lugano
-f- G, w Anglii , 5, w Paryżu ~} P>; w Biarritz
-j- 15, w Nizzy -4 10, w północnych Włoszech J 8, 
we Fiorenćyi -f 8, w Rzymie 11, w Ner.polu
-4 12, w Palermo 12, w Madrycie -4- 7, w Sztok­
holmie - j -  1, w Petersburgu — l , w  Wilnie 4- 4, 
w Warszawie -| 4, w Moskwie —  4. w Kijowie
- j -  2. w Odessie - j -  6 , w Sarajewie — 2 w Bel­
gradzie —  1, w Bukareszcie -4- 5, w Sofii 4  5 
w Konstantynopolu -1 11, w Atenach -)- 13 (Tern 
peratura według Celaiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4  4 R .  
w poł. 4  5 R. Bar. 762. Spada. Deszcz. 

Praktyczna.
— Powiedz mi pani, czy pokochałabyś mnie 

gdybym był bogaty?
—  Tego jeszcze nie wiem, ale w każdym razie 

wyszłabym za pana.

Daleko mniej bezużytecznych cacek kupowa- 
noby dzieciom na gwiazdkę, gdyby zechcieli ro­
dzice przeczytać bardzo ciekawy i bogato ilustro­
w ały  cennik sławnych Richtera kotwicznych skrzy­
nek budowlanych i kotwicznych skrzynek mosto- 
wych, jakoteż nowych układanek „Saturn" i „M e­
teor". Zawarte w nim listy zadowolonych rodziców 
i poważnych uczonych potwierdzają jednomyślnie, 
że nie ma lepszej i trwalszej zabawki od kotwicz­
nych skrzynek budowlanych i kotwicznych skrzy­
nek mostowych; sławny pedagog szwajcarski mówi
0 nich dosłownie: „zastępują cały skład zabawek",
1 kończy temi słowy: „w każdy dom szczęśliwych 
rodziców wprowadzić je potrzeba!“ Sądzimy, że 
warto kartą korespondencyjną zażądać od firmy F. 
Ad. Richtera & Cie, król. nadwornych i szambe- 
lańskich dostawców w Wiedniu, I. Operngasse 10, 
nowego ilustrowanego cennika. Ponieważ najnowsze 
wydanie zawiera dokładny opis nowrego bardzo ko­
rzystnego systemu dopełnień i kotwicznych skrzy­
nek mostow7ych, jako też nowych układanek „Sa­
turn" i „M eteor", przeto powinniby wszyscy ci, 
którzy już skrzynki budowlane posiadają, w celu 
sprowadzenia tego cennika, napisać czemprędzej 
kartę pocztową. W  tym cenniku znajdują się także 
bliższe szczegóły o Richtera Imperater-instrumen- 
tach muzycznych i aparatach mówiących.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś popol. „Lilia W eneda;" wieczorem „Opowieści 
Hoffmana". W  niedzielę popołudniu „Ich czworo" 
G. Zapolskiej; wieczorem „W esoła wdówka". —  
W  poniedziałek „Szkoła". —  W7e wtorek „A ida," 
opera Yerdiego, występ Łacyi Weidt, nadwornej 
śpiewaczki opery wiedeńskiej, i Giacomo Rawnera, 
tenora openy „L a Scala" w Medyolanie.— W e  śro­
dę „Szkoła".— W e  czwartek „Faust," opera Gou­
noda, występ G. Rawnera i I. Bohuss w partyi 
Małgorzaty.— W  piątek „Szkoła"— W  sobotę popoł. 
„Królowa T atr" fantastyczne widowisko ze śpie­
wami i tańcami w 5 aktach Ad. Walewskiego. —  
W  sobotę wieczór „Żydów ka", opera Halevyego, 
występ W andy Otto i p. Giacomo Rawnera —  
W  niedzielę popołudniu „Cyrano de Bergerac" Ro- 
standa. —  W  niedzielę wieczór „W esoła wdówka".
—  W  poniedziałek po raz pierwszy „Cenzor mo­
ralności", komedya w 3 aktach Ignacego Nikoro- 
wneza. —  W e  wtorek „Trubadur", opera Verdi’ego, 
występ Wandy Otto i Giacomo Rawnera.

Z  Filharmonii. Program koncertu poniedział 
kowego nadwornej śpiewaczki Łucyi W eidt zawie­
ra pieśni: Schumana, Schuberta, Brahmsa, Griega, 
Wolfa, również arye Masseneta i Pucciniego. Dy- 
rekeya Filharmonii przygotowała na ten interesu­
jący koncert programy, zawierające całą treść wy­
mienionych pieśni.

„The Empire Vio" dzisiaj i codzb nnie przed­
stawienie kinematograficzne o godz. 7 '/. w sali 
Belle-Vue przy ul. Karola Ludwika.

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie.
W  poniedziałek „D ziady"; we wtorek „Ich czworo" 
Zapolskiej; we środę „Ich czworo"; we czwartek 
„W arszawianka" Stan. Wyspiańskiego, w piątek 
„Królowa T atr"; w sobotę. „Lelew el" St. W yspiań­
skiego; w niedzielę popołudniu „Obrona Często­
chowy". wieczorem „Bolesław Śmiały," dramat 
w 8 aktach St. Wyspiańskiego; w poniedziałek 
„W yzw olenie" St Wyspiańskiego.

Colosseum Hermanów od 1 do 15 grudnia. 
Miss Gertrudy „Cudowna grota," wspaniała baśń 
fantastyczna, z przepyszną wystawą i efektami 
świetlanymi. —  The 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzykalni ekscentrycy. —  La belle Milly, znako­
mita subretka i tancerka. —  „Przeciwny skutek," 
farsa w 1 akcie R. Krenna. —  „Rozbójnicy mor­
scy ," najpiękniejszy i najnowszy obraz Yitographu 
i serya mówiących fotografii. —  10 wspaniałych
atrakcyj. W  niedziele i święta dwa przedstawie­
nia: o godz. 4 -tej i 8-mej.

mi.

Literatura i sztuka.
Leopold hr. Auersperg. Ugoda z Węgra- 

Wiedeń. 1907. Nakładem autora.
Pod tym tytułem pojawiła się świeżo w W ie ­

dniu, równocześnie po niemiecku i po polsku, bro­
szurka traktująca sprawę ugody ze stanowiska eko­
nomicznego, a przedewszystkiem agrarnego. Autor 
najwięcej ze wszystkich może upoważniony jest do 
omawiania projektu ugody, jego zasad i motywów, 
należał bowiem do jej głównych twórców; jako nieda­
wny jeszcze minister rolnictwa, brał on udział w 
układach ugedowych cd ich początku aż do końca 
i podpisał ją  wraz z innymi kolegami w gabine­
cie. Obecnie ustąpiwszy z fotelu ministeryalnego, 
może swoboduie o niej mówić, a głos jego w tej spra­
wie jest tem ważniejszy i więcej godny uwagi, że 
oparty jest na gruntownej znajomości całego mate- 
ryału przygotowawczego do ugody i szczegółów ro­
kowań o nią. Pracą tą będziemy mieli jeszcze pra­
wdopodobnie sposobność zająć się bliżej.

Z g r z y t  y.
I.

Panna Stasia, wracając z magazynu znalazła 
elegancką, z czerwonego safianu portmonetkę, a 
w niej cztery złote dziesięciokoronówki, nieco mie­
dzi i fotografię młodego mężczyzny.

Obejrzała się na wszystkie strony, czy kto 
nie zauważył, gdy podnosiła portmonetkę.

Pierwsze, naturalne uczucie, jakiego w ta­
kich razach doznaje człowiek, jest zamiar zwrócę 
nia znalezionego przedmiotu... ale po chwili nastę 
puje refleksya...

Tak też było z panną Stasią...
Nie jest ona złą, o n ie !... Nie chce być ró­

wnież nieuczciwą, —  to samo się przez się ro­
zumie, —  ale w jej położeniu, myśli ona, byłoby 
istotnie niedorzecznem, gdyby oddała skarb znale­
ziony,

Taka elegancka portmonetka !

Mogła ją  zgubić tyJko zamożna kobieta, a 40  
koron dla takiej —  to nic-, dla niej zaś fortuna...

Tak dawno już pragnie kupić sobie jedwab­
ną bluzkę. —- jasno-niebieską z wstawkami, a ko­
ronkowe. rękawiczki aż do łokci, —  to niedościgłe 
dotąd marzenie...

Wprawdzie matka mówi, że bluzka batysto­
wa jest także ładna, —  ale co jedwab, to nie ba­
tyst !...

Nie, panna Stasia nie może pozbyć się tego, 
co jej z nieba spadło...

Czterdzieści koron oddać? nie... to byłoby 
wprost śmieszne !...

Kto ma taką portmonetkę, straty nie odczuje!... 
* **

A jednak... ona odczuła...
Odbyła dziś najcięższą drogę, jaką pamięta 

od chwili pogrzebu ukochanego męża.
Szła do krewnych po zapomogę dla chorego 

dziecka. Jak w gorączce biegła do domu. Deszcz 
smagał jej lice, moczył czarny welon, a wicher 
zrywał kapelusz z głowy przekręcał parasol.

Sama nie wie, jak się to stało, że nie ma 
w ręku portmonetki z uźebranemi pieniędzmi... tej 
czerwonej portmonetki... daru imieninowego od nie­
boszczyka męża.

II.

Pani Leokadya znajduje pieścionek. Leży 
w ogrodzie, pod ławką, na której siedzi ze sw’ą 
10-letnią córką

—  Prawdziwe złoto —  myśli, przyglądając się 
pierścionkowi —  niebieski kamień jest wprawdzie 
niemodny i wyblakły, ale w każdym razie oprawa 
z prawdziwego złota.

Czy ona go zwróci?
Pani Leokadya jest kobietą zawsze uczciwą 

nigdy nie kłamała i nie oszukiwała, ale... mój Bo­
że, pierścionki —  to zbytek, taką zgubę łatwo 
przeboleć. A wreszcie kamień niecenny, przecież 
nie brylant, ani nawet szafir, jakiś niebieski, wy­
blakły... Być nawet może, że osoba, która go zgu­
biła, będzie rada temu, bo w zamian otrzyma od 
ojca, matki lub męża... nowy pierścionek.

Brylantowy pani Leokadya niewątpliwieby 
oddała... ale taki bezwartościowy, nie warto!,.. 
Wreszcie jutro właśnie przypadają urodziny siostrze­
nicy, której już dawno przyrzekła pierścionek, więc 
go każe zaraz odświeżyć i jej daruje.

Pani Leokadya wielce zadowolona powraca z 
córka do domu...

* #

Przed tą samą ławką, nieco później, staje bla­
da i zasmucona staruszka ze swoją wnuczką.

Szuka staruszka, szuka wnuczka... nie ma 
śladu zguby.

Przed pięćdziesięciu laty narzeczony włożył 
staruszce na palec zagubiony teraz pierścionek. 
Kamień był wówczas tak niebieski, jak teraz o- 
częta wnuczki. Świadek to doli i niedoli, naro­
dzin i zgonu... wierny przyjaciel w życiu staruszki. 
Dość, gdy spojrzała nań, aby przed oczyma jej 
przesunęły się minione dni młodości, miłości, szczę­
ścia małżeńskiego !...

Powoli stacza się łza z oczu staruszki.
—  Jadziuniu, pewnie zdrzemnęłam się trochę 

i pierścionek obsunął mi się z palca. Jak myślisz? 
czy ten, kto znalazł, odda go ?

—  Na pewno, babuniu, przecież nieraz powtarza­
łaś, że na świecie jest więcej dobrych, niż złych 
ludzi! —  z przejęciem rzekło dziewczę.

—  Tak, masz słuszność, moje drogie dziecko!...

m m m  „pbzeblidd".

Część ekonomiczna
Wiedeń 28 listopada.

(Z). Korzystne motywa, które wczoraj wywołały 
tak znaczną zwyżkę kursów, oddziaływały i dzisiaj 
ożywczo na tendencyę giełdy. Jakoż obroty doko­
nywane na targu były dosyć duże, a kursa w dal­
szym ciągu podniosły się. Zauważyć przytem mo­
żna było, że lokalna spekulacya, która od pewne­
go czasu zachowywała się z nadzwyczajną rezerwą, 
dzisiaj brała czynny udział w obrotach giełdowych.

Akcye Staatsbahnu podniosły się dz ś w dal­
szym ciągu prawie o G koron. Enuncyacya bowiem 
ministra Derschatt.y, że rząd kierować się będzie 
w dalszej akcyi upaństwowienia przedewszyst- 
kiem względami kupieckimi, komentowana jest w 
sferach giełdowych w ten sposób, iż rząd nie bę­
dzie kładł głównej wagi na to, aby wytargować od 
akcyonaryuszy jak najniższą cenę

Podniosły się też wszystkie kategorye rent 
zarówno austryackich, jak i węgierskich a i ro­
syjska renta podniosła się w dalszym ciągu o ' / , % ,  
na 88.

Z  Londynu donoszą, że wczoraj napłynęło do 
skarbca Banku angielskiego złota za 1,700.000  
funtów szterlingów, wobec czego ogólny stan jego 
zapasów wrócił do 32,201.000 funtów szterlingów 
i jest tylko o milion funtów szterlingów słabszy, 
niż był z końrem listopada roku poprzedniego. 
Rezerwy bankowe pokrywają 4 3 %  jego zobowią­
zań. Ogłoszenie tych cyfr dało impuls do dalszego 
obniżenia się eskontu prywatnego na targu londyń­
skim.

Kraków. (Sprawozdanie Syndykatu Towa­
rzystw rolniczych z targu zbożowego w Krakowie 
na Kleparzu dnia 29-go listopada 1907 roku.) —  
Podniesienie się temperatury oraz lepsze wiado­
mości co- do stanu zasiewów w Rumunii wpłynęły 
na zachowranie rezerwy u kupujących. Gdy z dru­
giej strony sprzedający nie okazali najmniejszej o- 
cliaty do obniżenia żądań, ceny utrzymały się na 
wysokości, lecz ilość transakcji była bardzo ogra­
niczoną.

Sprzedawano: pszenicę białą od 12 70 do 13-25 
koron, czerwoną od 12 70 do 13-25, żyto od 12-20 do 
12-75, jęczmień od 8-40 do 10-00, ow-ies od 7-90 do
8-25, groch zwykły od 11-75 do 12-20, groch Yictoria 
do 12 00 do 14-75, groch (do siewu) ua paszę od 
— •—  do — •— , wyka nowa od 7-50 do 8-00, bobik 
od 7 50 do 8 0<>, kukurudza stara od 0 -C0 do CK)9, 
nowa od 8-30 do 8-60, Cinąuantino od 9 20 do
9-50, otręby pszenne od 7 00 do 7-20, żytnie od 
7-10 do 7-30, rzepak od 17 75 do 1 8 0 0 . W szyst­
ko za 60 klgr.

Z  kolei Gazeta Lwowska  z dnia 1 grudnia 
1907 ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprzedaży sta­
rych materyałów w obrębie c. k. Dyrelccyi kolei 
państwowych we' Lwowie. Oferty wnosić należy 
najpóźniej do godziny 12 w południe dnia 15 gru­
dnia 1907 do wyż wspomnianoj c. k. Dyrekcyi ko­
lei państwowych. Warunki sprzedaży przejrzeć mo­
żna w oddziale woźnictwa i warsztatów wspomnia­
nej Dyrekcyi.

Na linii Dębiea-Rozwadów-Przeworak otworzo­
no dnia 16 października 1907 r. nową ładownię 
Przecław, dla ruchu towarowego w ładugach wa­
gonowych. Załadowanie i wyładowanie towarów 
może się odbywać tylko za zgedą c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych w Krakowie i poprzedniem 
zgłoszeniem transportów-.

(Depesze poranne).
Wiedeń. Prezydent Izb y  posłów W e is -  

kirchner m iał w-ezoraj z przywódzc-ą niem ie­
ckiego Zw iązku narodow-ego posłem Chiarim  
rozmowę, która -odnosiła się do onegdajszej od­
powiedzi W eiskirchnera na zapytanie posła 
Głąbińskiego. Prezydent Yfeiskirchner w yraził 
żyw e zdziwienie, że jego  słowa m ylnie zrozu­
miano. Jego oświadczenie nie było skierowane 
ani przeciw państwińniem ieckiem u, ani przeciw  
sojuszowi z tem państw-em. Stronnictw-o ehrze- 
śoijańsko-społeczne przykłada do tego sojuszu 
największą wagę, ponieważ widzi w nim naj­
większą lękojm ię pokoju europejskiego. N ie  
można dalej w jego uwadze dopatrzyć się ten- 
dencyi, zwróconej przeciw N iem com  austrya- 
ckim. On (W eiskirehner) chciał ty lk o  powie­
dzieć, że poruszona przez Głąbińskiego sprawa, 
w której przecież ew entualnie także interesy  
austryackich obyw ateli m ogły-by w- grę w cho­
dzie, w anstryackiej Izbie posłów jedynie i w-y- 
łąeznie tylko w drodze interpelaeyi do prezy­
denta ministrów może być omówiona.

Wiedeń. Berliński korespondent N- W  
Tagblaftu  telegrafu je: K s. B ulów  znajduje się
w ciężkiem  położeniu w kw estyi polskiej. R zu - 
cił on wszystko na szalę, a nikt dzisiaj n ie ) 
może przewidzieć, jak  zakończą się obrady nad 
przedłożeniem polskiem . Stronnictw a blokowe  
są przekonane, że m usiałyby ponieść ofiarę, aby  
utrzym ać ks. Biilow a. Innem i słow y, stronni­
ctwa blokow e, każde dla siebie i w szystkie ra­
zem muszą b y ć  przekonane, że utrzym ując d zi­
siejszy stau rzeczy w N iem czech, ratują bardzo 
doniosłe interesa, a w zam ian za to mnszą choć 
z ciężkiem  sercem w yratow ać kanclerza od 
ciężkiej klęski w polityce polskiej. K onserw a­
tyści m ają bardzo w ielkie obaw y w sprawie 
ustaw y w yw łaszczającej, bo sam ks. Billów u- 
dowodnił cyfram i, że przez tę ustaw ę obniży  
się wartość ziem i nietylko polskiej, ale i nie­
m ieckiej, która dzisiaj jest bardzo w ysoką.

Co do w olnom yślnycb, to jeszcze trudniej 
będzie przełam ać opór, podczas kiedy liberalne  
stronnictwa oświadczają się za ustawą. Podnieść 
jednakże należy, że jeden z najznaczniejszych  
członków tc-go stronnictwa i doskonały znawca  
stosunków tajny- radzca W ittin g , otw arcie w y ­
stępuje przeciw przedłożeniu. Przew iduje on, że 
Polacy z pieniędzy otrzym anych cd rządu ku­
pować będą dobra w innych prowinc-yach 
i rząd chyba będzie m usiał za nimi tropić jak  
za zw ierzyną z jednej p ro w in cji do drugiej, 
a trudno będzie mu w ykupić całą własność 
ziemską. Zdanie W ittin g a , jako  w ielkiego zna­
w cy, bardzo w aży na szali. W  każdym  razie 
jest pewne, że w wielkiej d y sk u sji usłyszy- się 
głosy za i przeciw przedłożeniu, lecz m im o to 
nie je st  w ykluezonem . że niejeden poseł, acz 
z ciężkiem  sumieniem , przy głosowaniu głoso­
wać będzie „za “ .

Berlin., N a wczorajszem posiedzeniu parla­
mentu niem ieckiego om awiał poseł B ebel nową 
ustawę flotową, krytykow ał konferencyę haską, 
nazyw ając ją  prostą kom edyą, zaznaczając., że 
dotąd wojskowe w ydatki ciągle tylko się zw ię­
kszają. K ry tyk o w a ł zagraniczną politykę N ie ­
miec i om aw iał spraw y wewnętrznej polityki, 
także proces H ardena i M oltkego. M inister 
w ojny E inem  zapew niał, że g d yb y  now y pro­
ces H ardena w ykazał jeszcze, że i inni dopu­
ścili się wykroczeń przeciw obyczajności, zosta­
ną oni usunięci z wojska. K anclerz ks. Bulów  
om aw iał obszernie sprawę m arokańską, poezem  
wobec pogłosek, jakoby w r. 1904 groziła w oj­
na dlatego, że nie przyszło do zjazdu cesarza 
Y/ilhc-lm a z prezydentem R epubliki francuskiej, 
—  ośw iadczył, że tendencyjnem  kłam stwem  jest 
twierdzenie, jak ob y  w naszych czasach m ożli- 
w-a była wojna m iędzy dwom a w ielkim i cyw i- 
lizow-anymi narodami z innych przyczyn, jak  
z przyczyn, dotyczących żyw otnych  interesów  
tyeh narodów. K anclerz dał w yraz zadowoleniu  
z powodu gościnnego przyjęcia cesarza W ilh e l­
ma w A n glii.

Berlin. Parlam ent niem iecki prowadził 
wczoraj w dalszym  ciągu dyskusyę budżetową. 
M inister skarbu Rheinbaben porów nyw a! stan 
długów państw a niem ieckiego z długam i innych  
mocarstw. W  zaciągania d ługów  N iem cy prze­
w yższyły  w szystkie inne państw a. Od r. 1881  
do r. 1901 długi N iem iec w zrosły z 255  na 
2416 m ilionów  m arek, a więc w czasie, w któ­
rym  F ran eya żadnych nie zaciągała długów , 
zw iększyły  się prawie dziesięciokrotnie. N astę­
pnie om ówił spraw y podatkowe. Proponow any  
przez rząd podatek od tytoniu jest niższy niż 
w innych państwach Podatek w ojskow y uważa  
mówca za mniej odpowiedni. W e  F raneyi po­
datek ten został zupełnie zniesiony.

Berlin. Ambasador austryaeko w ęgierski udał 
się do Biilowa, i objaśnił go, że przedłożenie pru­
skie w Sejmie, wywłaszczające Polaków, musi od­
działać w sposób bardzo niekorzystny na stron­
nictwa słowiańskie w Austryi i na stosunek tych 
stronnictw do trójprzymierza. Na to ks. Bulów od­
powiedział, że wszelkie przedstawienia w kwestyi 
polskiej uważa za mieszanio się do wewnętrznych 
spraw pruskich, nie odstraszy go przed taktyką w 
sprawie polskiej nawet to, że trójprzymierze mo­
głoby się rozchwiać. Rząd pruski postanowił Po­
laków- zgermanizować i od togo nie go nie po­
wstrzyma.

(D epesze popołudniow e)
Kraków. W  prezydyum  m iasta ułożono  

dziś program  pogrzebu śp. Stanisław a W y ­
spiańskiego. Zw łoki będą przeniesione do ko­
ścioła M aryackiego i tam  złożone na katafalku. 
Tu odbędzie się żałobne nabożeństwo. W  ponie­
działek o 10 przedpołudniem po nabożeństwie  
w-yruszy orszak żałobny do grobu zasłużonj-ch  
na Skałce. Przy- złożeniu zw-łok wypowiedziana  
będzie imieniem  całego społeczeństwa jedna  
tylko mowa. W y p o w ie  ją  albo marszałek kra­
jow y, albo prof. K azim ierz Moraw-ski. W  or­
szaku żałobnym  wezmą udział rozmaite dele­
g a c je  i instytucy-e artystyczne i obyw atelskie  
m iasta i kraju.

D ziś rano artyści malarze rozpoczęli deko­
ra c ję  krypty. Zw łoki złożono w- trumnie m eta­
lowej ze szklanem  wiekiem. N aokoło ustawiono  
św iatło. W e d łu g  p ro p o zy c ji kry-pta będzie w y ­
bita ezęściow-o czarną, częściowo czerwoną m a- 
teryą, w-ypełniona zielenią oraz bukietami nie­
śm iertelników  i oświetlona rzęsiście. Trum na  
będzie otoczona girlandą wieńców-.

Do prezydyum  m iasta nadeszła dziś na­
stępująca depesza od K ola  polskiego: „K oło
polskie dotknięte -wiadomością o zgonie w iel­
kiego poety W ysp iań sk iego  przesyła rodzinie 
zm arłego wyrazy- współczucia. Podpisany pre­
zes K o ła  G lgbiusli.

Poznań. Sąd w Ostrowie skazał swego  
czasu trzech xięży każdego na 200 marek lub

20 dni więzienia za przeczytanie w kościele li­
stu pasterskiego arcybiskupa x. Stablew skiego. 
Skutkiem  wniesionej do sądu rzeszy rew izyi, 
sąd ostrowski ponownie rozpatryw-ał sprawę i 
w szystkich trzech xięży  uwolnił.

Łódź. W  kilku fabrykach tutejszych w ła ­
ściciele postanowili zniżyć płace robotników, a 
w razie niezgodzenia się ich, zam knąć fabryki. 
Jednę z fabryk ju ż zam knięto.

Petersburg. N a w czorajszem  posiedzeniu  
rady państw a prezydent m inistrów Stoły-pin 
odczy tał oświadczenie rządowe, to samo, co 
w dumie. Następnie rada państw a przyjęła p o ­
rządek dzienny, w yrażający gotow ość w spól­
nej pracy nad przeprow adzeniem  projektów  
rządow ych, k f óre m ają na celu podnieść do- 
brobyt ludności i przyw rócić spokój i pow agę  
ustaw.

Saratów. W y k r y to  tu wielki skład bro­
szur rew-olucyjny-ch nadwołżańskiąj partyi so- 
cyałno-rew olucyinej. Aresztow ano 4  osoby.

Pabianice. Podczas rew izyi w m ieszkaniu  
aresztowani-go policmajstra Jonina, znaleziono  
13 0 0 0  rubli, pochodzący-cb z kar, nalożony-ch 
przez niego na obyw ateli ; na sumy te jed n ak ­
że nie b y ły  w ydaw ane k w ity.

Odessa. W y k ła d y  w uniwersytecie w zno­
wiono.

Warszawa. Tow . opieki nad zabytkam i 
postanowiło wm urować tablicę dla uczczenia  
pamięci Staszica, M alczew skiego, Słow ackiego i 
M oniuszki w ścianach domów, w których m iesz­
kali.

Podczas rew izyi przechodniów aresztowa­
no na ulicy- 62 osób, przew-ażnie robotników  
fabryki L ilpop i Ska. Ma to związek z nieda- 
w nem  zabiciem stójkow ego.

Chersoń. W  Nowogie-orgiewsku śm iertel­
nie zraniono żołnierza, stojącego na straży- 
przy kasie pułkow ej. K asę tę zaw ierającą 8000  
rubli w gotow ce i w rencie zrabowano.

Warszawa- W  dzień pogrzebu YYyspiań- 
skiego odbędzie się tu nabożeństwo żałobne. 
Podczas nabożeństw a śpiewać b ę d z ie  F ilharm o­
nia i artyści opery. Stow arzyszenie artystów  
warszawskich w ysłało na pogrzeb deputacyę, 
która złoży wieniec na <r m i n i e .  l

H O T E L i E U R  O P  E J S K I
Przyjechali dnia 30 listopada F. Rakowski 

z Rosyi. J. J. Kulczycki z Dobroporzec. J. H. Beu- 
mer z Westwal. J. Dembowski z Boiysławia. J. 
Wołoszyn z Husiatyna. A. Fleks'er z Rosyi. Dr. 
Muller 7. Darmstadtu. Ed. Turowski z Zalesia, 
A. Koralewski z Bylin. W . Holyńska z Brodikowa. 
W . Zagórski i A. Pedracki z Peretok.

H O T E L  FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 30 listopada. L. Raooli z 

Sokalu M. Wiorschlejska z Kubarowie. C. Podlew- 
ski z Tarnopola. S. W inter z Wieliczki. .T. Słone- 
cki z Brzeżan. S. Aschkenase z Przemyśla. W . De- 
blepew z Brodów. S. Hofman ze Stanisławowa. 
Dr. J. Blanstin z Czortkowa. Dr. A . Herbst z 
Łańcuta. Dr. H. Dankner z Zatwórnego. O Rand, 
A. BokriDger, P. Perker, H. Griinberger, M. Ro­
senbaum, H. Eder i E. Rasch z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redaktyi, nie bu-rze i*z 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzią

C . k  u p r z y a * .

M. ale. I M  BIP&lECZiT
podwyższa

z dniem 15 go listopada 1907 oprocentowanie 
wkładek na książeczki w rachunku bieżącym

4 i O!
4  jO na 4 V o

Kwoty do 20o0 K . jednego dnia i na jednę 
książeczkę wypłaca bez -wypowiedzenia.

Lwów dnia 12 listopada 1907

D y r e h c y a .

p r a w d z j w e  7
J s d y n  i o  /cniwFzopri.

z  m a r k a  
f r ó j k a t n a

K a ź m .  Z a o r s k i
specyatista chorób wewnętrznych mies/ka obe­

cnie Asnyka ti Telefon h r: i7.

Giełda południowa (godzina 12 minut SO) 
Wiedeń 30 listopada.

Marki 11 7.75. renta majowa 96 50, węgierska 
renta koronowa 93-60, akcye: anstr. zakł. kredyt 
638 00, węg. zakł. kred. 748 00, anglobanku 293 00  
nni od banku 530 00, bar.kre.reinn 517-50, larderbanka 
410 50, kolei państw. 678 58, lombardy 150 00, akcye 
kolei Elbethal 428 00, fabryki broni 468.00, tytonior e 
400 00, alpiny 590-50, Rima Mnranyi 522 50. prag. 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 183-00 mble 253.25. 
Usposobienie : słabsze.

5 ° /0 renta rosyjska 1906 r. 88.30.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-earr pej- 

skiego.
P rzychodzą do L w ow a:

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 7.36.8.50, 9.45
5.15, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwolcczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00. 2.1®,

5 40, 10.S0+.
Z Pod w otoczy sk ra Podzamcze: 7.0!, U .40, 2.00, 5.!6, 

10.12*.
Z Czerniowiec: 12,20*, 9.05, 2.25, 3.55, 9.00*
Z Kołomyi: 10 00.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.1!-, 12.10.
Z Jaworowa: 8.22. 5.00.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z ZawocŁiiego 7.29, 11.50, 10 5o*.
Z Tuchb: 3.51.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze L w ow a:
Do Krakowa: 12.45*, 3.46*, 8.25, 8.40, 2.45, 0.J5-, 

7.05*, 7.30, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.95.
Do Podwolcczysk z dworca głównego: 0.70, 10.45, £.17,

7.00*, 11.16*.
Do Podwc-łoczysk z Podzamcza: 6.85, 11.03, 2.32, 7.21* 

11 85*.
Do Cz-nfiowiec: 2 .5 1 , 6.1‘ ę 9.20. 1 .5 5  10.40*
Do Stryja : 11.50*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6.00, 9.0 , 4.311, 10.51*.
Do Kołomji 1 Żj daczo5a : 2.26. 

i Do Przciijyals. Chyroww 4 Oi.

m * *  Znaną Restauracyę w Hotelu Krakowskim Piotr W f»r- dł !£?• iJelni tiła'nii:zy w restauracjach lYuych Ludwiga i Breit- 
nnycia. Kokot .ostał zupełnie odłowiony, kuchnia znakom te, 
v s/.y !kV- y sporządzane tą tylko na m aśle desero-

wem.
Piwo ptlznenskle. Wina najlepszej jakości.
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Śledztwo starej panny.
C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .  

K o b i e t a  w s z a r e j  sukn i .

(Ciąg dalszy).

2) Człow iekiem  w płaszczyku b y ł on, a nie 
H ow ard. On, a nie H ow ard m iał klucz tego 
wieczoru. Są to ważne zarzuty, które przedsta- 
w iam  i wskażą pani dow ody, na których je  o- 
pieram. N ie mają one żadnej łączności z okoli­
cznością, że personal hotelu Th., poznał go sta­
nowczo, ale w połączeniu z tern stanowią prze­
ciw niemu silną poszlaką karygodności. Odźwier­
ny, obow iązany utrzym yw ać porządek w kan­
torze na Duan Street, m iał nieco w olnego czasu 
rano tego dnia,m, w którym  pani Y a n  Burnam  
straciła życie. K orzystając z tego, przyglądał 
sią w yładow yw aniu w ielkiego kotła w odle­
głości kilkudziesięciu kroków od m agazynu

Y a n  Burnama. P atrzył właśnie w tym  kierun- różkarza w powozie, b y ł właśnie tym  sam ym , 
ku, gd y  H ow ard przeszedł około niego po b y - który zabrano z szafy w m owie będącej, 
tności u brata i po odebraniu klucza. P. Y&n 3) Klucz, zapomocą którego otworzono
Burnam  szedł prędko, a widząc chodnik zaję- drzwi domu V an  Burnama, znaleziono zaw ie- 
ty  przez kocioł, zatrzym ał się chwilę, czekając śzonym  na zw ykłem  miejscu nazajutrz przęd­
na przejście. B y ło  mu bardzo gorąco, w ydobył południem. N ie m ógł tego uczynić H ow ard, bo 
chustkę dla otarcia spoconego czoła. Po doko- oa chwili popełnionej zbrodni nie widziano go 
naniu tego oddalił się, a w -te j chwili jakiś w kantorze. K tó żb y  go tam  umieścił, jeżeli nie 
człow iek okryty długim  płaszczem  od kurzu Franklin ? «
zatrzym ał się w tem samem  miejscu i podniósł 4) LR*-. d.la posiadania którego, podług
z ziem i jakiś przedmiot, widocznie przed p. H o - mnio, zbrodnia dokonaną została, znaleźliśm y  
warda uroniony, Poatawa tej drugiej osoby* ja k  w skrytej szufladzie biurka Franklina. B y ł bar- 
również i płaszcz, w ydały  się odźwiernemu dzo pognieciony i łatw o dało się zauw ażyć nie- 
dość znajom e. Poznał płaszcz, który w idział zw ykłe z nim obojśoie się od chw ili, gd y  go  
oddawna w iszący w m ałej szafie pod schodami widzts.no w ręku pani V an  Burnam . 
m agazynu. Osobą okrytą tym  płaszczykiem  b y ł —  A le  okolicznością najw ięcej oskarżającą  
F ranklin  Y a n  Burnam , który, jak  cię przeko- Franklina jest niespodziewane znalezienie pier­
natem, w yszedł z kantoru zaraz za bratem , ścionków nieboszczki przy tem samem biurku, 
a przedm iotem , który podniósł b y ł klucz, uro- Nie zatrzym uję się teraz na pytaniu, skąd pa- 
niony przez H ow arda, który łatw o m ógł p rzy - ni przyszło na m yśl, miss Butterw orth, gdzie  
puszczać, że go zgubił później, ale właśnie można było znaleźć tak w ażny dowód i m iej- 
w  tej chw Pi w ysunął mu się z kieszeni. D o- sce, w ktćrem  pierścionki b yły  ukryte. Dow o- 
dam jeszcze, że płaszczyk znaleziony przez do- I dzę tylko, że gd y  służąca pani zgłosiła się do

kantoru V an  Burnam a, mówiąc z naiwną pro­
stotą, że pan Y a n  burnam  b ył uprzedzony o 
jej przyjściu i że czekać na niego będzie urzę­
dnik zupełnie oddany naszej sprawie, pow ziął 
podejrzenie względem jej zamiarów. U przedzi­
łem  go wprawdzie, aby.;- niedowierzał młodej 
dziew czynie w szarej sukni i damie w czarnej 
z włosami splecionem i w warkocze i oczami 
bardzo przenikliw em i. R a czy  mi pani to w yba­
czyć, miss Butterw ort N ie stracił w ięc z oczu 
młodej dziew czyny i wkrótce spostrzegł, ja k  u- 
kradkiem w yciągnęła rękę do haczyka umie­
szczonego przy biurku p Franklina Y a n  B ur- 
nam . Ponieważ na tym  haczyku p. Franklin  
zaw iesza listy , na które jeszcze nie dał odpo­
wiedzi, urzędnik podniósł się natychm iast i 
z całą uniżonością zbliżył się do niej. M usiała  
powiedzieć pani, że się zachow ał w zględem  
niej bardzo grzecznie. Z ap yta ł je j, czego sobie 
życzy , sądząc, że chciała posiąść jak i list, ale 
za całą odpowiedź za c ze rw rm la  się i zwrócła  
na urzędnika wzrok zaw stydzony, za co w yp a­
dnie ją  złajać, miss Butterw orth, jeśli pani ma

zam iar w dalszym  eiągu posługiw ać się nią 
w tak delikatnych zleceniach. Przy tem jeszcze 
jeden błąd popełniła. W id zą c  się odkrytą, nie 
powinna była tak nagle się oddalać, bo to dało 
możność urzędnikow i zaw iadom ić mnie przez 
telefon. N ie byłem  zajęty, przybyłam  natych­
m iast. Po wysłuchaniu tego co mial mi do po­
wiedzenia, w yciągnąłem  wniosek, że to, co pa-.! 
nią obchodziło, m ogio i dla mnie nie być bez 
liitoresu. R zuciłem  więc okiem na listy, któ­
rych się dotykała i odkryłem , j.ik to zapewne 
i ona zrobiła, że pięć pierścionków, których tak 
dawno szukaliśm y, wisiało na tym  sam ym  ha­
czyku pośród korespondencj i p. Franklina. M o-_ 
że pani w ystaw ić sooie, miss Butterw orth, ja ­
kie było moje zadowolenie i jaka wdzięczność 
dla m ego agenta, który przez swują przezor­
ność pozostaw ił mi zaszczyt odkrycia tak po­
chlebnego dla m o j-j miłości własnej. N igd y - 
bym  sobie nie darował, gd yby  mnie pani 
uprzedziła i pozbaw iła tego zadowolenia

(Ciąg dalszy nastapij

Ś l i w i ń s k i
z im. pop

H i O u l i f
SpM p przemysłowa

wyrabia i ma w zapasie 

w  s w o i c h  f a b r j k a c h  w j r u b ó w  c e r a m l e z R }  c li

zo: iii Rzeszowie.
1) dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską);
2) dachówkę ciągniętą felcow aną ;
3) karpiów kę;
4) cegłę w szelkiego rodzaju, jak  dętą, fasonową, 

ouład:linową, zw yczajną itd .;
5) dreny i wszelkie inne w yrób)7 coramirzne.

t a n a p r o t t e y a
15,000.1100 s z t e ,

3  T tV far ci,borow y. —  Ceny u m iarkow an e.

Zam ów ienia przj-jm uje:

Bliro tEiłrałne io f i  IHw, iiatói 6, ar. !el. fi!,
Kierownictwo febnk; w Drohobyczu i w R/eszowie, Spółka  

kredytowa budowniczych -  Lwów, Kopernika 3 0 .
Nr. tei. 1O8 8 .

p s j ? "  C l a j . 2i e . l s e i ,  H e r T o a t a .  ■ ' f j S j
wyborna, arom atyczna i wydatna.

>/, tHr. Congo . - . . . .  złr 150
,, Souchor.g , . . . „ 2 .—
, Najlepszy melanż . . .  „ 3  —
„ Wysiew ki . . . . „ 1.20
„ WysicwL. na lepszej h< rbr,ty . „ 1 5 1
,, bperyalność : najlepsze karaw any „ 4.—

Uczciwa usługa! Handel herbaty jako uczciwej znanej firmy.

Daii1 Dittrieh & €,ł ]N aoliiolgef F. Heydner,
Wiedeń I., Rotenturmatrasse Nr. 1.

Huk założenia 181.5. Holc zał ż-sia 185'.

j j  c S30E H H 1 11 * * * * * 5 5 5
W a l i i  k J ł n i  rS— ia5; K>$vF«'Sl L r yH-e

j _  8ł L s! ..ndowlai ą? Jeśli mą4. t.
prosimy czsir.pręd. ej zażądać od podpisanej firmy najnow- 
s y etimik akrzyne rudowlanych, a1 y łaskawa Ib.ni ma­
gla w u aj w 1 ęka z y m spokoju wyprać następni}

i e ś s i  P a n
skrzynię dopeiniająt ą 

(j z { e c | nie ma g- kszc/, 
twicznej

albo jeśli posiadają przez pomyłkę skrzynkę 
marki „k o tw ic y ", a więc r a i ł . do- 
wnictwo, wtem—as nowy cennik jest 
podwójnie ważnym  dla łaskaw ej 
Pani, gilj podaje ou ila, drobniej >■/,& 
fcóty o br-dej*

K o tw ic zn e j

skrz  ̂ neebudowlanej
i umożliwia bsk&wej Tani v jbrae 
w zupełnym spokoju nn; dnowie- 
direjsztt skrzynkę dia swoich dtieci.
W każdym razie pros my w wła­
snymi inturosie zapamiętać, tyl* 
ko -ik^zynki, opatrzone o- 
chronną marl.ą kotwicą, są 
od więcej i-i-, ćw ierć wieku d“- 
świadiz' nvra Riul W a oryginal­
nym fabrykatem , W.ysUm zaś 
inn* tylko naśladownictwem.
W tym bugst 1 ilosTnwanjm c. uni­
ku opisane tą takż- KOIWICZne 
skrzynki m ostow e, »iwicz- 
ne układanki, v»k s j  Jlo-m . 
zajkow e zabawki „ M e te o r " itd. Prawdziwe tylko z  k o tw ic ą .

król nadworni i azambe- 
lańscy do3fnwoy

Ka-tor i skład:
I .  O p e rn y a s s e  1 6 .

Rud! Ifstadt, Mc ymberga, Olten (S zw sjoarya ), Rotterdan Sf. Petersburg,
New York.

B * f -  K to  luoi m u z y k ę , n iech  z a ż ą d a  ta k ż e  c e n n ik  .sław nych  
lr.ir o ra to r> instrum entuW  m u zy c z . i a p a ra tó w  m ó w ią c y c h .

F . A d .  R ic h te r  & C is .,
i. W i e d e ń ,  X m  S i ^ a i a !

Rpk założenia 1 8 5 7 .

G a r n i t u r y  k a p
tylko za

Złr. 1.60 231 oarniiur
składający się z dwóch dużych  
kap na łóżka, oraz jednej kapy  
na suoł. \Y praktycznych prążko­
w anych w piękne kolory deseniach, 
czerwone lub oliv, sprzedaje obe­
cnie po w yjątkow o bajecznie ni 

skich cenach dom dyw anów

UIRDDI. Ul lun I. lugeuK l
* m . .  m  a., i.:.
L osy  na spłaty polecamy od 4 kor 

miBSifecmie począwszy. Kupno i sprzedaż 
efektów i monit. Wypłata kuponów. Wy- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na raty.
Dom Bankow y SchUłz . Chajes

Lwów, pl. Maryacki 7.
dwie nieznajome mi Panie, 

któt-e dnia 2 . listopada roku z e ­
sz łe g o  m iędzy godziną 7 . a 8 . 
wiec~orem  w przeehodzie widzia­
łem  na ulicy akadem ickiej we 
Lwowie, w bardzo ważnej sp ra­
wie proszę najusilniej o | id nie 
mi adre »u sw ego i sposobu, jak  
m óg.bym  im tę sprawę osobiście  
przedstawić.

K arol Czauderna.
Centralne hiuro prśrcunie,twa Bodyń 

skiej Lwów, Rynek pasaż Amlriologo u- 
nuiszfeża nauczycielki, b-ny Rólki, Nicmk 
1’runcuzki zarzą Iczynii . panny służące 
wfcz-lfą djbmoaą sł żbę

W ielka kamienica w Wiedniu
z komfortem bi.dow n* z nolcyini latam 
zaraz do sprzedania, motiiwa również za- 
trłaca za ir ijątók ziemski, zwłaszcza na 
Bukowiuie. Pu»reuniclwo wykluczone. Biiź 
szych i. forn acyj udziela kancelary* »dwo 
kuta Dr. tYikiora Ungłra Lwów, ulica 
Sykiiuska 2ó.

Goplana
Lwów Bielo.vskiego 5. Pokoje urządzeni 
z komfortem z utrzymaniem lub bez. dzien- 

n.e, tygodniowo, mitsięcznia,

4 ^ .

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, snbro stoło­
we (wrzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 
kftidi oraz wszelkie biżutt-rye 

polora ja n  Jarzyna
obiler, I wr iw, Hotel 

Enroneiiki.

Przeprowadzenia
pat woiy 6 1 8  metr.

G w a r a n o y a  z a  c a f o f ć .
I ż  w t.-snyeh .w o z ó w  m *b low y ch

z antuw.

f b r o  i Jelinek
Jffcti^A, ffchattenring 2 7 .

Badupespt, Areny Janos ni cza 31. 
Składy do przechowa is. FBnbli. 

I W l W ,  K ościuszki 18 .
Teleton 41 8

i EKESff*

M o n o p o l

Herbata z Rączką
/ znana z dobroci o ! l;,t 50 ! 

do nabycia w całuj Galicyi

N"WO otworzony

2yn i pracownia pościeli
po firmą

Kazimierz Skibiński
Lwów, ul. Kopernika 7 .

(długoletniego współpracownika znane 
iirmy J. Scuusteia).

Pdeca własnego tvy olm kołdry od kor 
■5. Materace od kor ] t, wkładki spręży­
no ś>e od kor. 80, tYkladki druciane 01 
kor. 22 oraz pierze, wł sń-ń, trawę mor 
ską itp. Zutuziim jirzerab a kołdry, małe 
race i wkładki flj iężynowe po bardzo ni­

skich cenach.

J S A U E R
3 p e c y : ! i i a  f a b r y k a  m o t o r ó w  u r e  W i e d n i u ,

I'lbalue biuro spr?cdnżv:

, A G  R A M A  “  " *  m .0 " -

s .

» ł -

poleca:
b e n z y n ę , L e n  z  o l i r o p ę ,M o t o r y  n a  g a z ,

=  Urządzeuia ssąco-gazowe
koszt ruchu na godzinę i konia D/a- 3 ha’ .

Lokumobile benzynowe z młoearniami
o pojc-dyńozom i podwójnen. czyszczeniu.

Kompletne urządzenia młynów.
P ierw szorzędny fabrykat. — Uogodne warunki zapłaty. 

Cenniki gratis i franco.

&
Marka ochronna: 

„Kotwica"
-------- -5qpt»-------- &

i
r'Q

1
1

łastąpienił
h i

Paiu-hzpellekti,
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające na­
cieranie; do nabycia we wszys- 
tjdoh apmkach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka 
domowego nałoży przyjmować 
,ylko butoiki oryginalne n padoł- 
ka^h z naszą ochronną marką 
„ k o L w i C ą “ , wtenczas jest 
pewność, że się otrzymało wy rób 

oryginainy. 
A p t e k a  Dr.  R i c h t e r a  
p o d  „ z ł o t y m  l w e m "  

w Fradze,

1
K1
y
I

ulica Elżbiety 
No. 5 nowy. 

V.'j syfka codzienna

V  ' w  © ^ r  v  y ,

Szatiiirti i Kipczpiśki
l.wó*1:- plac Bnrnardyński 1. 8 

M agazyn broni I pracownia ru- 
sznmarskia.

Polecamy hrtm myśliwsk-'. ŚMitową i ku 
inna. oraz wszelkie przybory łc-wio-kie. 
Reperacje uskuteczniamy tfnio i dokła­

dnie. Ceny uizkie.

S ła b o ść  męzką
skutki szozfg di.ie.r tajnyih grzechów 
mb dości, oraz innych uadnżjć niszczą­
cych zdr wie, jzk nor no i trwale usu­
nąć kyHÓ.za jctjnie w ljbl nyi h wy !a- 
nia. li r< zuowszi.i hmona iuż książka 
il strowMia: Dr. Retau‘a. u eh ro- 
na w łasna. Ona v.\dnnia polskiego 
2 K. Tysiącu zr.nlazli) w tusj o**n4fnie- 
nie swych cierpień, a. za użyciem ku­
racji w ksćążee t.-j z . l e c .  ncj zupełną 
s-.vą «:ię męzką.'Za nadesłaniem Irr.n- 
eo należytości, »tr*jma się książkę w 
kopercie Imneo przez Magnzcu ó y- 
ńa mi: ct.ua Ft. F. B ierey w Lipsku 
(Yorlars Mngazin l.t-iptig, .NiuniiiTKt 

21 w Nicun ze.-h)

y> t a / a  ^

SS»-

Juliusz Grosse
Kraków, pałac Spiski.

l/C

r9otćc a \ U o ^ / ę a a  

f r e r o w e

a  a  c i  i  p o w ić -.

Fi awnie chroni my

o r m t

j e ż e n i a  w  p / a fi/

i p o w i ę -  

w  / i/ a ft/ n  i c  

W a n c i e  y  w u e  

'Y / ie c y a C f  w s  r / la  

z\\wcBwQ̂ CiOj3Dr> 
fr e / o io r  w m ie s z fo n ia r /  

* 'y iłM * fh jj$ n a  w ztfrn zy , u n itb

ITf u li js in

AlleióeaMsrBiisdć
fis dłr *■

A.Thisrry ^ P̂ sgrae 
hei

FairjU

Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane.
j Jedynie praw dziw ym  jest t y l k o

B A L S A  y i  T H IE R R Y p E G O
: Ą zieioną marką ochronną zakonnicy. ’ 2 małych )nb 6 po- 

Iwójnych (łaszek, albo specyalna. wielka flaszka z paiect. 
zamknięciem K. 5.—

Th ierry ’fcgo maść cfentyfoliowa
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, ska i n e ­
niom etc. 2 słoiki K. 3 .6 0  W "svłka tylko za zaUe.k ■, l.:b 

i poprzodniom nadesłaniem pieniędzy.
T e  < l n »  ś r o d k i  d o m o w e  z n a n e  o g ó  w ic  j a  o  

i n a j l e p s i e  t i i i n - ó w n a a i ’ .
! Zamówienia adresował

Aptekarz A  TH IERR Y ^Pregrada koto RoKucb SaBerbrarr
Apt Dra Jana K e p  es Poratyr.sklego, apt. Szym .

Haya i apt. Z . Rucker, A. LhrUira, wc- Lwo.>«. 
Składy we wszystkich prawię aptekach.. Rrosąary z tysiąi a-a 

oryginalnych podziękowań gratis i Hanko.

m m m m ii

R r.ądow o upraw R ibna

nisc nycii jpfiU. taioja
pr.i hrn ą

K.  l iZ Ą C A  1 CH.MiHlS.KI

Skutek zdum iew ający! We wszystkich aptekach.

w Sirstbwwie, ni .  Gł -rtrndy 5. ł
wyimfcie, p.-ul kontrolą koFiisyi Prn-tnyaiwwaj Tnw*.rsy*»^(i Lek.

leoone pnsa* lo Tomwxy-siwo
Kra1: pi-

W  o d y  M  i  u  8  r  a  1 n  e
odpowi*4»jąo» składesa ó immioar i - m wodom: ĘSISLlnklej, Gleanlłb* 
I tr ih le j , 3 e ite f« k ic j ,  tffeiiy, M »ry en h a d zk le j ttoif.tiurg, K is-

S i n y e u ,  tudziei- - 
S P C C Y A L B fE  L E C Ż f f C Z E , litowy, jod, wą.
k„. 3«n, orał fto,’»)uiRfc i»wdy m iner t l n e ,  t przepisu prel. łametsńeg*.

drogstfjaii-Ceiiaiki u  isdaaie franco.
1 . tg?e«flórsk ‘ e g o ,

Zaszczytnie renomowana z dobrego kroju

tatusia ‘alir“l:a oorsetóai
, ,  I S - s Ł  s »  £  B a s * ‘ I

we Lwowis, ul. JagieilońsKa I. 6 .
—  ' i pasei Hausmana. rrrrr
ł'olcca wiilki wybór gorsetów gotowych

z ncpi i i l ipg prisi.jiB piziiiip.
pi dług minry usk ntec/uia w ciągu

łówny okład dla Lwowa w apiet-e
rtailcR a 5 .

Zamówienia 
24 godzin.

śc śle

Księgarnia Polska
we I.w e n ie . u l . ś h a i ln n ic k a  2 a,.

po’ CA dlietr pabigogicsn*
K E U S S K  Z R  A

do bardzo prąd ki ej i nąjłat riejszoi nauki (Tbrych Jp ti/kttp ir S z/cole i Humu 
h n  » a n t  2 y r ie lo ,

* objaśnieniea. wymowy i kluos-m p t.sm m u .
Polsko • Niemiecki Knr» [- 

szy K. 1.40 — kurs fl-gi K. 4.80 
Polfko-Franetiekl kurs I-rtt  

K 8-90, kurs Il-gi K. ił-óO 
Polsko-Angiuljki '.tr.i I-s*y K.. 2 30 

tur* lJ-gi K 8'50. 
Poisko-FCssyjski kurs i-mj K. 4 4 

kur* j!I-gi K. 6 :10.
A m erykański P rzeuodnik  i roJ 

stówkami augit-lskiemi K. 1 80,

Kredyt osobisty
dla urzęduików, oficerów, nauczycieli, 
itd. Samoistne konsoreya oszczęduościo 
w o pożyczkowe Stowarzyszenia urzędni­
ków udzielają pod jak najdogodniejszymi 
warunkami także na długoteiminowi spła­
ty życzek osobistych. Adresy konsorcyj 
podaje bezpłatnie Zentralleitung des 

Benm bn-Vereines,
Wien, X., Wipplingerstrassc 2o.

i :* !Z najwjższego rc2kazu jego p jg  Ces. i Król Apestal. Mości

XXXVI!!. c. k. ioterya paUstwc-wa
dla celów dobroczynnych cywilnych

T  rvfAT»T7o  - f o  jedynn w  A nsti‘)j. prawnie dozwolona  
1 " J «  1'tlj w-iera 18.383 wyg.nuiyćla gotów ką w 

cznej kwocie 5 1 2 , 0 8 0  KOPOn.

główna of\f%  n n nwygrana W Y / l . * ' g o t u w k ą

Ciągnienie nieodwołalnie 19 grudnia 1907 
l.os kosztuje 4  korony.

Nab> rihi ra łi*. w O t i’».ńitworych Lut r ,j 1 r Wiedaiu HI.
Vor4e c Z-nrmietrB**# 7, w koi»k;ur»'h Iot‘ ry !nyih w trafił ich w u .ę 
dach p dataowych. pccztinyeh i kcl- joay h, w k&c torach wyioieny c(.o; 

;5'l-nv firy kapują' j  otrzymują s r fis  — Frses^ łka Im-ów w. Aa oipp, luty 
pocztowej.

C. k. D /r e k s y s  L otery jia  (Old^ial fo.terji p-.iV*itw)

C iflii; lieodwołalnie 6. W .
L o t e r y a  1£  a r l s b a d z k a

Główna wygrana

1 0 0 .0 0 0  k o r .  w g o t ó w c e
w . r g r s s s i j  « • » .

G o n a l o s u  1 k o r o n a
6  l e s ć w  t y lk o  5 l/ s k o r . ,  J1 fu tió w  1 0  k o r o n

Losy po 1 Koror.ie polecają, kantory w ym ., trafiki, kole­
ktury lub opłatnio

'© [ © © © © © © © © © .O  

ę
m ożna tylko w tedy od chorób ochro- §

i w połowę krótszym czasie utu- O  
czyć jeżeli się co dzień do karm y ^  
3 łyżki SU lLIN U  dodaje. G w arantuję Q  
i płacę w przeciwnym  razio odszko- ^  

dowanie. ę .

D w a razy tyle  MLEKA dają krow y ®  
i zawsze jest ono żółte i tłuste i zdro- ©  
w e jeżeli się do straw y dodaje Vac- ©  
cin. W zm acn ia  on krow y po ocieleniu g  

i utrzym uje zdrowe latam i. ©

6 0  h. — 5 klgr 6 koren.
Składy C3

Tlwmke; B ecz, Górny apt ; Chr,:auów Rcijcr firop.; Drohobycz, Wi- &
słocki dróg ; Gródek, II schelrs apt; jAg’elnica, Preis apt, Jarosław. Kohu &

&  apt; tanów, Baar apt.; !v tymvja 'Turzański dróg ; Kraków, Duskmvaki apt; ©
0  B mak ćc Comp. <lrog ; L.iów, Ha'n drog ; M’ko'ascb i 8p. dr g ; Majdan ©  
T Kucharski epti; NarajOw, Haszczyi aut.;,Nowy Są, z Nowakowski apt.; Nowy ©  

0  Targ, 0  toweki drog ; łrzemjśl, Schv, arz git;  Stanisławów, Falk dróg; Dą- fc"1 
Q  brewski d og ; Tfura •; Sz.mik wski drog; IJhnów, Kaluźniarki spt ; Ust.ry- ©  
0  %  Jastrzg )Sżd apt.; P oiinki. Krasnski apt..; Wisoiowczyk, Falber Ing ; Żol- $  

1 kierr Gross apt; Żuawno, KursroOtr, apt.; Żywice, Ko nirki dros. 0
75 e © © 2 G G O © Ł © © e © 2 O G © © G O G G L 4B G 0 0 C G G G © C O O © i 3

P a r a s K r v i « a
apteka nad w. I fabryka Gu- 

lensteio.
Puszki próbne

Kantor Braci Eibenscfcute
w Krakowie, Rynek 1 1. 5 .

© © © © © C ^ i . © © © © © © £

Biuro dzienników wo Lwowie Pasa" 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na (lalicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, iiosyę, 

bzwąjcaryę, i inne kraje.
RaJahtor odpowiodziuluy Wśsftł^tlk Papier z fabryki Tow. akc, Braci Fiaikowrikich. Z Jnrfeariti E. NViniarza.


